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Przygotówonia do żniw w pełni 
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Dno 
zd„ady 
narodowej 

PERSPEKTYWY KRYZYSU 
P

IĄTKOWA rozprawa prze_ 
ciwko Adamowi Doboszyń. 
skiemu, wypełniona całko-

USA i w Anqlii 
wicie zeznaniami odpowiedzial_ 
nego oficera przedwojennego 
wywiadu polskiego, mjra No_ 

powodują napręże~ie stosunków 
amerykańsko-brytyjskich 

Zbliża się okres żniw. Już p~wsze kosiarki wyszły w pole, 
się do dwustronnego handlu by kosić rzepa.ki. Niedługo, bo uż około 10 lipca, rozpocznie 
kompensacyjnego na „obsza• się sprzęt żyta. Toteż we wsz. s\kich ośrodkach maszyno­
rze poza.dolarowym". wych, resztówkach i majątltach trwają przygotowania i w 

wińskiego, odsłoniła ponury 0 - ·oświadczenie, w którym przyznał, że Stany Zjednoczone znaj 
braz zdrady i zaprzaństwa sa 
nacji, pokazała. w całej ohydzi"l dują się w trudnej sytuacji gospodarczej. 

NOWY JORK (PAP) - Prezydent Truman z!<>żył wczoraj 

cuchnące bagno i zgniliznę sana_ Jak wiadomo, prezydent Truman dotąd stara.I: się uspokoić 
cyjnego aparatu państwowego. amerykańską opinię publiczną i bagatelizował w swych dotych 

Spróbujemy dzti rzucić snop czasowych deklaracjach pogłębiają.cą się coraz bardziej depre­
lwiatła na jego „pracę" po wy_ sję gospodarczą w Stanach Zjednoczonych. 
buchu wojny. 

Szpiedzy niemieccy, ludzie MOSKWA (PAP). - Czaso-1 jorskiej s?~dła od ~zątku 
'>ędący przewodnikami inSpira. pismo „Nowoje Wremia" om:i bm. o 3 m1ha.rdy dolarow. 
cji _niemieckiej, od lat związ1.ni 'Jlli.ając obecną sytuację gosp.:> Począwszy od . września ?r. 
I Abwehrstelle, nie zerwali ze darczą Stanów Zjednoczonych tylko w przemysle przetwor-
11wymi gospodarzami i wtedy, ~twierdza ż nawet of:cialne czym ~traciło ?racę 1.700 tys. 
gdy naród polski ora.z cały blok ' e · . robotmków. Liczba bezrobot­
antyhitlerowski prowadził woj- dane st~tys~yczi:ie fałszuiące nych wśród robotn:ków prze­
nę z Niemcami. Na odwrót - rzeczyw;stośc, me m-0gą zama mysłu włókienniczego wynosi 
okres wojny był okresem roz_ skować faktu, że kll'je k<lpi- 225 tysięcy osób, czyli 18 proc. 
kwit:1 ich antynarodowej i zdrn_ talistyczne grzęzną coraz głę- ogólnej liczby. 
dzieckiej działalności. biej w matni keyzysu gospo- Kryzys w Stanach Zjedno-

Od lat wykonywali rozkazy darczego. czonych jest-dotkliwie odczu-
Berlina, a teraz ich usługi sta- Wobec ciągłego zwężania wany przez kraje marshallow 
ły się Berlinowi szczególnie po- się rynku, p.:>ziom amerykań- skie. W kwietniu eksport kra 
trzebne. sk:ej produkcji przemysłowej jów marshallowsk:ch do Sta-

Z.ACHOWANIE WIERNOśCI JUŻ. od 6 miesięcy nieustannie nów Zjednoczonych spadł o 
DLA HITLERYZMU DYKTO- spada. W porównaniu z listo- przeszło 27 proc. w porówna­
WAŁA IM IDEOLOGIA FA. padem ub. r. amerykańska pro niu z poprzedni.mi miesiącam: 
SZYSTOWSKA STARA NIE. dukcja przemysłowa skurczy- br. 
PRZEJEDNANA NIENAWiśó la się według oficjalnych da- Eksport Anglii do Stanów 
DO LUDU POLSKIEGO DO nych o 10 proc. Zjednoczonych spadł o 38 pro 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO. „Nowoje Wremia" przypo- cent w porównaniu z marcem 
DO SPRA wY POSTĘPU I mina, że w czasie w:elkiego br. 
WOLNOśCI. kryzysu w 1929 r. ·spadek PM NOWY JORK (PAP). _ W 

Gen. Sikorski zdawał Eobie ukcji USA w ciągu 6 miesię- Waszyngtonie Londy~e 
swawę, czym był drugi oddział c:i; wynosił 12 proc. wszyscy zdają sobie coraz do­
ea.nacyjnego sztabu głównego • W związku ze spadkiem cen kładniej sprawę z naprężenia 
zakazał przyjmowania jego ofi- i brakiem popytu, wszystk!~ w stosunlulch gospodarczych 
cerów do służby wywiadowczej. kopalnie amerykańskie w między Stanami Zjednoczony-

Mimo to starzy sanatorzy zaJ- niu 13 bm. przerwały pra~ę mi a Wielką Brytanią, oraz z 
mują wiele stanowisk w rzą,dzie na razie n~ ok~es tygodn;~wy. tego, że sytuacja ta może rów 
i w wojsku, a. szczególnie w pol- Notowama giełdowe świad- nież wywołać poważne różn!­
skim wywiadzie na emigracji. czą o naras.taniu głę?~k!eg~ ce zdań w dZ:edzinie politycz­
Znany agent niemiecki, mjr Żł/· kryzysu. Ogolna ~art~sc RkCJ1 nej. 
cho11, poradził sobie w ten spo- notowanych . na Giełdzie Nowo Wyraz temu daje korespon-
Sób, że skorzystał z osobistej dent gospodarczy dziennika 
protekcji zdrajcy francuskiego, 22 lipca _ „New York Times" Hoffman, 
admirała Da: :a.na i dostał się do d I i - który w depeszy z Londynu 
shlż]jy wywiadowczej, wprawa- o .s on ec•e pisze. że „rozpoczęła się nowa 
dzając do niej cały zespół SWO- Kolumny Zygmunta faza trudności ! . nieporozu-
ich ludzi. mień w stosunkach angielsko-

Zwierzchnikiem :tychonia stal W A RSZA W A (PAP) - W amerykańskich". 
się oficer sanacyjnej „dwójki • •, dniu 25 bm. odbyła się uroezy- N:eporozumienia ekonomicz 
płk. Gano. Również wiele innych stość wmurowania aktu erekcyj- ne między Anglią a Stanami 
odpowiedzialnych stanowisk w nego pod Kolumnę Zygmunta. Zjednoczonym: znalazły ostat 

dz N;i uroczystość przybyli przed nio wyraz w zwia,zku z zawar 
wywia ie na emigracji objęli stawiciele władz państwowy<'h ciem brytyJ'sko-argentyiiskiego dwójkarze sanacyjni. 

Poczynione przed wojną butne oraz przodownicy pracy „Mosto- traktatu handlowego. 
zapewnienia płk. Miedzińskiego, stalu" . i „Kamieniołomów Dol- Kulisy tych nieporozumień 
wychowanka „dwójki" oraz E!a- nośląskich' '. · A~t_u wmnrow~m~ wyglądają następująco: zmu­
woja.Sltładkowskiego, że sanacja dokonał w1c<'m1mster Golansk1. szona ze względów pol'.tycz-

UroczySte odsłonięcie Kolwn. nych do nabywania większo-nie odda władzy, na nieszczę. z 
ście narodu polskiego spellliły ny. ygnmnta nastąpi w dz'en ści swego :!.mportu na rynku 

święta Odrodzenia. - 22 lipca amerykańskim, Wielka Bryta-
się. b. r. nia walczy o utrzymanie swe 

Tego rodzaju posun:ęcia pełnym toku są remonty maszyn. 
W.:elkiej Brytanii wywołują Na zdjęciu widzimy traktorzystę - mechanika z Państwo-
jednak ostre protesty produ- wego Gospodarstwa Rolnego w Goślubiu, remontującego 
centów amerykańskich prze- maszynę żniwną - snopowiązałkę kosiarkę. 
ciwko konkurencji brytyjskiej --------------------------­
na rynka1:h świata - szcze-
gólnie na rynkach południo­
wo-amerykańsk:ch. 

Na ogół panuje pr7.ekona­
nie, że przy zwiększeniu nac:­
sku na Londyn, Stany Zjedno 
czone mogą jeszcze przeszko­
dzić wprowadzeniu w życie 
brytyjsko-argentyńslciego trak 
tatu handlowego. 
Jednocześnie w Waszyngto­

n:e padają prze;;trog: pod ad­
resem rządu, aby ni~ przeho­
lował w polit~ce zmuszania 
Wielkiej Brytanii do podej­
mowania decyzji sprzecznych 
z jej interesam:, :! nie ujaw­
niał zbyt brutalnie faktu, że 
Anglia nie jest sprzymierzeń­
cem i partnerem Stanów Zje­
dnoczonych, lecz satelitlł· 

Najwyższa Izba Kontroli 
zbadała rachunki państwowe za 1945/46 r. 

WARSZAWA (PAP) - Dnia 
24 bm. pod przewodnictwem po­
sła tow. M. Popiela (PZPR) od. 
było się posiedl!lenie sejmowej 
komisji skarbowa - budżetowej. 

W posicilzeniu wzięli udział 
przedstawiciele Ministerstwa: 
Skarbu oraz Najwyższej Izby 
Kontroli. 

Referent generalny poseł tow. 
Rapaczyński (PZPR) przedsta­
wił komisji skarbowa • budżeto­
wej ~prawozdanie z zamlt-iięcia 
rachunków państwowych za o­
kres od 1 kwietnia 1945 r. do 31 
marca 1946 roku, ~porządzone 

przez Ministerstwo Skarbu i zba. 
dane przez Najwyższą. Izbę Kon 
troli. 

Po omńwieniu całokształtu go. 
spodarki finansowej Rzą1u, re­
ferent zaproponował, aby wnio· 
sek przedłożony przez NIK o u­
dzielenie Rządowi absolutorium 
wnieść na plenum Sejmu. 

W wyniku cłosowan1a., zam. 
knięcie rachunków państwowycl 
za okres sprawozdawczy oraz 
wniosek NIK o udzielenie abso­
lutorium Rządowi, komisja przy. 
jęła jednomyślnie. 

Sanacyjni aeenci Hitlera 
·pchali Polskę do zguby 

Proces Doboszyńsk~ego odsiania potworne 
bagne> zdrady uprawianej przez.piłsudczyków 

Poniżej zamieszczamy dalszy Bydgoszczy pomimo, ie nie by-1 kiej w· czasią jej tranzytu prz;iz 
ciąg zeznań majora Nowińskie- ło precedensu, aby na stanowi- terytorium polskie z Niemiec 
g.o, złożonych, na. rozprawie prze- sko taki:e W?'znatiz?-no oficera I . 
c1w Doboszynskiemu w ubiegły bez ukończema Wyzszej Szkoły centralnych do Prus Wschod. 
piątek. Wojennej, jak stało się w tym nich. W rezultacie tej akcji, 

DOBOSZY:&SKI 
I TYSZKIEWICZOWA 

wypadku. Równocześnie niemal która - nie mogła być niedo· 
kasu~e ~i~ ek~pozytur~ w. Po- strzeżona przez Niemców - za­
znanm i zychon konc~I\trti.3e W. częły trafiać do r k w wia'.iu. 

Na pytanie przewod~iczą.cego, swych rlJkach całość mforma~Jl . . ą Y . 
ua północy, polskiego mezwykle wartośc10-czy spotykał się w czasie sw~j 

slużbi w Il Oddziale z nazwis­
kiem DobOt!zyńskiego, świad.:i~ 

stwierdza, iż nazwisko to jest 
mu dobrze znane, gdyż prowa­
dził sam sprawę „afery Tysz-
kiewiczowej' '. 

KARIERA 
HITLEROWSKIEGO AGENTA 

żYCHONIA 
Najgorsze zdradzieckie tra.dy- go zapasu dolarów na pokry-

cje sanacyjnych wielkorządców Z cie zakupów w USA. Mjr Nowiński naświetlił na-
znalazły kontynuację i ukorono- , 90D stępnie szczegółowo aferę kpt. 

M:ajor żychoń rozpoczyna pra we materiały. Tłumacząc kulisy 
cę przede wszystkim na terenie tej niezwykłej afery, świadek 
Gdańska z głośną. reklamą. Roz_ przedstawia cele tej wielkiej in­
głasza szeroko w Polsce, a na- spi-racji niemieckiej. Lączyła 
wet na samym terenie Gdańska się ona mianowicie z ogólną sy­
o swych sukcesach. Zachowuje tuacją polityczną.. Niemcy chcie 
się prowoka cy jµie, każe grać li wówczas przekonać Polaków, 
polski hymn narodowy prze:! iż powinni stać się ich partnera.­
gdańskim prezydium policji, cho mi. Zmierzali do wykazania, że 
dzi w mundurze i nikt go nie stanowią potęgę militarną, o kt6 
rusza. W obstawionym przez a- rą. Polska powinna się oprze<!, 
gentów niemieckich mieszkaniu mając do 'wyboru jedynie współ 
swej przyjaeiółki odbywa spot- pracę z Niemcami Iuh ze Związ. 
kania ze swymi agentami, a tak. kiem Radzieckim. Wiadomości 
że, nie bacząc na podsłuch, te-

wanie w działalności na emigra.. s o f u 11· s a z każdym miesiącem jednak cji. eksport ten ulega kurczen!u Jana żychonia, który w roku. 
LONDYN się, ponieważ ceny towarów 19:JO obji}ł kierownictwo ekspo. 

Agent niemiecki od roku 1930, (PAP) - Agencji\ brytyjskich są zbyt wysokie zytury wywiadowczej Nr 3 w 
niejaki Mikiciński, pojawił się Reutera donosi z Aten, że pre- dla rynku amerykańskiego i Bydgoszczy. Afera ta - jak 
na emigracji uzbrojony w ko- mier monarchistycznego rzą.dn ponieważ rynek amerykański stwie1·dza świadek - była dal­
rzystną opinię wydaną mu przez ateńskiego, Temistokles Sofulls, jest coraz silniej nasycony szym przejawem inspiracyjn~j 
MSZ, Sosnkowski powierzył mu zmarł na udar serca w wieku własną produkcją. roboty wywiadu niemieckiego. 
ważną misję za.wiezienia do kra- 88 lat. Dl · Właśnie w· roku 1930, kiedy po-
ju instrukcji i pieniędzy dial Król Paweł powierzył mi>J." a utrzymarua ~ tak niskie i " go · poziomu życ'.owego swej wstają zastrzeżenia co do Sos-
o:ga~za~ji p.odziemn.ych. Szpie:J utworzen a nowego. gabinetu do- ludności oraz oszczędzania do nowskiego, następuje jak gdyby 
m8m1eck1 M1kiciński kUrsowal tychczasowemu wicepremierowi larów na najbardziej koniecz zmiana ról, prz;ygot,owana przet. 
oczywiście swobodnie między Pa i ministrowi spraw zagranicz- ne zakupy w Północnej Arne- wywiad niemiecki. Major ży­
ryżczp a Warszawą i przywiózl nych, Tsaldarisowi, ryce, Wielka Brytania ucieka· choń obejmu'.ie ekspozyturę w z Polski gen. Sosnkowskiemu ___________ mi __________________________ _ 

tonę. 
Mimo ci~żkich oskarżeń, wy­

suniętych przeciwko Mikic1ń­
skiemu i ostrzeżenia ośrodków 
podziemnych w kraju przez gen. 
Sikorskiego przed MiklcińSkim, 
agent ten trzykrotnie jeszcze 
odbył raid na trasie Paryż -
Warszawa i z powrotem, raz z 
poleceniem wojskowym, a dwu. 
krotnie z poleceniami polityc:. 
nymi od MikOłajczyka i Kota. 

tona szefa wydziału wywta. 
dowczego drugiego oddziału płk. 
Gano wyjechała w asyście ofi~e­
ra niemieckiego z Warszawy Ido 
Berlina, gdzie podejmował ją 
szef niemieckiego wywiadu, ad­
mJra.! Cla.na.rts. Z Berlina nrzez 

Szwajcarit i Lizbonę Ganowa 
dostała się do Londynu. 
żona i ryn Mikołajczyka z o­

bozów koncentra.cyjnych wyje­
chali pewnego pięknego dnia w 
zagadkowych okolicznościach do 
Londynu. Oto niektóre tylko 
fragmenty „państwowej dzia­
łalności" emigracyjnych dostoj­
ników I 

Nic jednak nie czym się za 
darmo - stwierdził major No­
wiński - za ushlgę płaci się u­
sługą_ Za przetransportows.me 
przez Canarisa Ganowej płk. Ga­
na zapłacił mu materiałami wy­
wiadowczymi, za. podobne usl:ugi 
Mikołajczyk rewanżował si• u. 

• 

sługami politycznymi. 
:Przerażający jest łańcuch 

zdradzieckich, nikczemnych a.­
f er, jakie przedStawił mjr N'1. 
wiński sądowi. Nie sposób po­
wtórzyć wszystkich. Najboleś­
niejsze 'jednak, burzą.ce krew w 
żyłach jest stwierdzenie świad­
ka, że kontakty i drogi kom11-
nikacyjne emigracji z krajem 
opanowane były przez agenta 
hitlerowskiego wywiadu, mjr. 
:tychon1a, protegowanego i osła­
nianego przez ludzi znacznie 
wyżej od niego postawionych, 
mimo, że o tychoniu mówiło się 
w Londyme niemal publiczni~, 
że .jest szpiegiem niemieckim. 

Zeznania mjra Nowi:dskiego 
dały gruntowną odpowiedź na 
pytanie, dlaczego Doboszyński 
ani przed wojną., a.ni w czMie 
wojny nie został zdemaskowany. 
Ale nie tylko to. Ujawnione 
przez świadka . fakty sprawiły, 
że proces Doboszyńskiego stal 
się jednocześnie sądem opint1 
publicznej nie tylko nad repre. 
zentowanym przez oskarżonego 

obozem „narodowym' ', lecz tak. 
że SĄDEM NAD CAŁYM, ZA­
RóWNO ENDECKIM JAK I 
SANACYJNYM, WSTECZNIC. 
TWEM POLSKIM, KTóR.E; 
PROWADZIŁO NARóD DO 
:NIEUCHRONNEJ ZGUBY, 

lefonuje swobodnie do swoi.::h 0 potencjale wojskowym Nie· 
oficerów wywiadu. Niemcy nie miec miały więc iluEtrować je­
tylko go nie likwidują., ale od· go szybki rozwój. 
wrotnie - sami reklamują go (Dalszy ciąg na str. 2-ej). 
- między innymi napastliwymi -<>--
arty kulami prasy gdańskiej . W Pl 
dwóch głośnych publikacjach on przekroc~ 
propaganda niemiecka przedsta- Ml.1l.Oft 
wia. go jako asa wywiadu pol-
skiego. świadek przypomina, że 
również i 'Sosnowskiego otoczyli 
Niemcy hałaśliwą. reklamą, sła­
wią.c jego wa.lory. 

ton 
cementu 

WARSZAWA (PAP) - Zje· 
WYWIAD NIEMIECKI dnocwne Fabryki Cementu, pod 
WPŁYWAŁ NA DECYZJE legła Centralnemu Zarzą.dowl 

SANACJI !Przemyąłu Mineralnego, wypro-
Ni~zwykłe z~interesowanie dukowały od począ.tku b. roku 

~zbu.dzily na sali . sądowej u- do 14 czerwca milion ton ce­
Jawmone pr~ez św~adka szczc- ;nentu. 
góły zaaranzowane3 pr:r.ez :t;y· 
chonia tzw. akcji „ciotka". Po- Plan półroczny, przewidują.cy 
legała ona na skomplikowanym produkcję 975 tys. ton został 
przeglądaniu poczty niemiec- tym samym przekroczony. 

Niech rosną port-y polskie"· 
w służbie :pokoju! 
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'Hi§itoria haniebne; zdradą narodowe; 

Sanacyini agenci Hitlera pchali Polskę do zguby 
(Dokokńczenie ze str. 1-ej) 

Tym samym celom służył nie­
jaki Kofer, adjutant ówczesne­
go dowódcy hitlerowców w Gdań 
sku, który został zwerbowany 
przez majora. żychonia. Wtedy 
znowu popłynęły strumieniem 
:watne dokumenty i nikt począt­
kowo ńie zainteresował się tym, 
!& materiały bardzo cz9sto nfo 
leżały w zasięgu Kofera i nie 

:wiadomo było skąd mógł je do­
sta4. 

KULISY 
„KRWAWEJ NIEDZIELI'' 
Major .'tychoJi nie przestrze­

gał zupełnie konspiracji i chwa. 
m się publicznie swymi sukce­
aami. świadek zwraca uwagę, że 
z ambulansów pocztowych wy­
kradano już nie tylko przesyłki 
pocztowe, ale na.wet broń ma­
szynową., którą. magazynowano 
następnie w Bydgoszczy. Już 
przed sarną. wojną. poczyna.ją. 
przechodzi~ masowo na stro.'lę 
polską - i to wyłącznie na od­
cinku trzeciej ekspazytury -
rzekomi dezerterzy niemieccy, 
kt6rzy zamia.st być kierowani 
:w głąb kraju, umieszczani są. 
:wszyscy w Bydgoszczy. Jest rze 
czą zastanawiają.cą, że wlafoie 
:w Bydgoszczy, w okresie tzw. 
„Krwawej Niedzieli'' przejawi­
ły swą. działalność doskonale 
zorganizowane i uzbrojone bo­
jówki niemieckie. 
świadek cytuje jeszcze apo. 

•ród afer, jakie miały miejsce 
na odcinku trzeciej ekspozytu_­
ry, sprawę dra 'l'wardowskiego, 
który został wydalony za mal­
wersację z wojska, a następnfa 
rozpoczął pracę w ekspozyturze 
w Bydgoszczy i zdekonspirow:tł 
eallł polską sieć wywiadowczą. 
w Kr<11ewcu. świadek nadmie­
nia też, że aby dać możność 
szefowi ekspozytury - życho· 
niowi wykazania się szczegól­
nymi sukcesami, Niemcy „sprze 
dali" mu rozmyślnie swych 
mniej ważnych lub nieoptrzeb­
nych agentów, tworząc mu tym 
samym opinię asa wywiadu. 

Reasumujqc świadek Nowiń· 
ski podkreśla, iż ca.łoś6 pracy 
trzeciej ekspozytury obejmow;i.­
ła. niemiecką. inspirację wojsko­
wą prawie w 90 procentach. 
Trzeba zdać sobie sprawę z te­
go, że ta inspiracja na wąskim 
odcinku wywiadu woj!kowcgo, 
rozszerzała się na odcinek polt­
tyczny, chociażby wtedy, kiedy 
sprawy dochodziły do MSZ, na­
czelnego wodza. i innych decydu_ 
jących czynników. 

tYCHO:& I MAJER 
RATUJĄ „SWOICH" 

W dalszym ciągu swych zez­
nań świadek Nowiński omawia 
działalnoś6 organów II Oddzia· 
łu, które nazywa wręcz kan~­
łami inspiracji niemieckiej. In­
spiracja. ta nie pozostawiała. źad 
nych wątpliwości dla przełożo­
nych, sprawujących wyższ.e funk 
cje w Oddzale II, którzy starali 
się zatuszowa6 wszystkie kom­
promitują.ce sprawy. Dowodem 

W. Aża1ew 

tego może być afera niejakiego 
Maniela, kolejarza gdańskiego, 
którzy przyczynił się do strace· 
nia przez Niemców jednej z naj 
lepszych agentek wywiadu pol­
skiego. Kiedy zainteresowano 
się, kto jest sprawcą. tej afcl'y, 
która miała miejsce na terenie, 
wchodzą.cym w zasięg ekspozy­
tury Nr 3 - kierownik ekspo­
zytury, mjr żychoń rzucił podcj_ 
rzenie na kapitana Szymańskie­
go. Dopiero dochodzenie, zar7ą.· 
dzone przez szefa sztabu, wyka­
zało istotnego sprawcę - Ma.­
mela, ale sprawa została z kolei 
zatuszowana przez kpt. Majer.'l, 
szefa. wydziału wywiadowczego. 

R6wnież sprawa, związana z 
umocnieniami nadgranicznymi 
/w Prusach Ws~.hodnich, nie zo­
stała całkowicie wyświetlona, s. 
sprawca. nie został ukarany. 
Wiadomości dotyczące tych u­
mocnień, dostarczane przez ofi· 
cera, podległego żychoniowi, ka_ 
pita.na ::Miilera, okazały się cał­
kowicie fałszywe. śledztwo w 
sprawie :Millera zostało jednak 
zatuszowane i przeniesiono go 
jedynie · na i11ną placówkę. In­
formacje dostarczane przez mjr. 
żychonia były, podobnie jak w 
wypadku Sosnowskiego potwicr. 
dzane przez Niemców przy po­
mocy innych „kanałów'' wywia­
dowczych. Tak np. podstawiony 
przoz Niemców agent dostarczył 
z Wiednia z Rcichs~riegsmini. 
sterium wiadomości, pokrywają­
ce się z inspiracjami żychonia, 
które ten rzekomo wykradł w 
czasie manewrów niemieckich w 
Prusach Wschodnich. 

WSP6LNIE Z NIEMCAMI 
PRZECIW ZSRR. 

„Nalaży omówi6 jsszcze jedno 
zagadnienie zeznaje dalej 
świadek Nowiński - a miano. 
wicie zagadnienie prowokacji i 
to prowokacji politycznej, poję­
tej w jak najszerszym zakresie. 
Mniej więcej w 1937 roku, na 
gra.nicy zachodniej Polski, na. 
stą.piło spotkanie kilku wyż­
szych oficerów Reiehswehry z 
majorem żychoniem, jako kie­
rownikiem wywiadu polskiego 
na. tym odcinku. Byli to dele­
gaci .A.bwehr-.A.bteilung, którzy 
zaproponowali wywiadowi pol· 
skiemu współpracę na odcinku 
'wywiadu przeciw Zwią.zkowi 
Radzieckiemu. Propozycja ta 
została. przekazana. szefowi Szt:i. 
bu Głównego 

Mówię.c dalej o działalności 
majora. :i'ychonia, świMl.ek pod­
kreśla. ciekawy fakt, że był on 
jednym z tych kierowników wy­
wiadu, którzy pozostawali na 
swym stanowisku w ciągu dłu­

giego cza.su, aż do 1939 roku. 
N a. ogól kierownicy ekspozytur 
wywiadu, nie mówiąc o szefach 
Oddziału II, bardzo często zmie. 
niali się, nie zachowując zasady 
ciągłoAci pracy, gwarantującej 
znajomość bardzo skomplikow& 
nych epraw wywiadowczych. 

Zeznania. swoje na temat dziR­
łalności wywiadu polskiego, koń 
czy świadek Nowiński przypo~.i­
nfoniem &łów przewodnicząccg(I 

181 

Daleko od Moskwy 
Liberman pragnąc dotknąć Filimonowa, zaczął mówić, 

ze inżynierowie są na uprzywilejowanych warunkach 
przy budowie naftociągu i w ogóle wszędzie. Twierdził: 
dobrze jest inżynierom, wszędzie mają zabezpieczenie, 
pomoc, techniczne normy ułatwiają życie w każdym 
wypadku. 

Trybunału w sprawie fl9snow· 
skiego - płk. audytora Górrc­
kil'go, kt0ry powiedział wów­
czas do kilku ofic<'rÓw II Od­
dzialu: „Albo wy jestelicie na­
prawdę stowarzyszeniem łajda­

ków, nlbo jeste~l'ie zgromadze 
niem skończonych durniów". 

świadka, czy dokumPnty te były 
w ekspozyturze Nr 2. 

Po dokładnym obejrzeniu do­
knmcn tów, świadek stwierdza· 
„Obydwa. były w ekspozytu.rze 
Nr 2 Sztabu Generalnego, a. je. 
den w ekspozyturze Nr 3. Pod­
pis mjta tychonia jest a.uten. 
tyczny, a pieczątki - równtei 
autentyczne - mówią o tym, że 
sprawa osoby oSkar:!:onego była 

rozpatrywana. przez oddział byd 
goskiej ekspozytury Nr 2 i 3' '. 

ka, przeważnie szefów tego od- 1ły tych dwóch organizacji mu• 
działu. „W ciągu lat 1930 do szę. by~ z sobllo w 6cis2ej łą.c-.. 
1939, stanowisko szefa II Od- ności. Liczne sprawy, jak: .Ta.­
działu. zajmowali kolejno płk. worskiego, Sokolnickiego na. i.. 
Pełczyński, płk. Englisch, plk. renie Kongresówki, Kostka.-Bler. 
'F'urga.lski i płk. Smoleński. Po. nackiego, jem idzie o kontrwy~ 
za wymienionymi wysokie sta· wiad, wszystko to 6wiadczy, if 
nowiska w II Oddziale zajmo- wywiad ten opierał llit o ..,,.... 
wali np. płk. Beck, Szecel, Mie. wiad austriacki. 
dziński, Wieniawa., Hołówko, lu_ śWIADEK POTWIERDZA 

AUTENTYCZNOść 

DOKUMt:NTóW 

dzie, którzy po wyjściu z II Od- STARE KONTAKTY 
działu zajmowali kluczowe st&- SZPIEGOWSKIE 
nowiska i kierowali życiem po-1 Po pierwszej wojnie gwia.t.o. 
litycznym Polski. To tłumaczy, wej, grupa ta. w dalszym eiąp 
że w Oddziale II przeprowadza- pracuje po tej samej linii wy~ 
no pewne szczególne za.mierze- wiadowczej, czego dowodem jesti 
nia. i pewną politykę, pojętq. na. akcja POW. Najważniejsza jest 
wyższym szczeblu''. tu działa.lno66 ,,Komendy Nlllł 

Na pytanie obrońcy o bnższe 
szczegóły, dotyczące ekspozytu­
ry Nr 2, świadek wyjaśnia., że 
była to komórka, zajmująca. się 
dywersją.. 

W trakcie dalszych zeznań 
majora Nowińskiego, przewod­
niczą.cy przedstawia świadkowi 
<lwa dokumenty w celu stwier­
dzenia. autentyczności znajdują.· 

cych się na nich pieczęci i 'pod­
pi~ów .. Tcdnym z nich jest arty­
kut pt.: „Inż. Adam Doboszyń­
ski przed Myślenicami'', zamie. 
szczony w kronice „Polska i 
świat'' i opatrzony pieczątką 
„Ekspozytura Nr 2 Oddział 
Sztabu Generalnego''. Drugim 
dokumentem je!t pismo do szo· 
fa Odd:dnłu II Azt.abu General­
nego. Przewodniczą.cy zapytuje 

LUDZIE Z „DW6JKI" TRZJJ· 
śLI SANACYJNĄ POLSKĄ 

Prokurator zadaje następnie 
pytanie, dotyczą.ce „rodowodu" 
ludzi, kierujących II Oddziałem. 
świadek zaezyn& od wyliczenia 
nazwisk wyższych oficerów, któ 
rzy byli w Oddziale II, albo zaj­
mowali tam wysokie stanowis-

„Jeśli chodzi o rodowód cało- czelnej Nr 8", kt6ra. obejmowiw 
ści tej grupy, to wywodzi się on la swym zasięgiem teren Ukra.i­
z I Brygady Legionów Polskich. ny i sięgała. swoimi macka.mi at 
Oparcie I Brygady Legionów o do Moskwy. Na. terenie Ukra.inr. 
armię austriacką nie ulega kwe- pr!lCowali wazylłCy ei, którą, 
stil. Jeżeli taka jednostka, jak pófoiej w okresie niepodległo4e1 
I Brygada., a na.wet komenda polskiej byli nefami Oddział11 
Legionów współpracuje z taką. II, a. jeszcze później .za.jmoweJl 
organizacją. jale armia austria.e. najwyższe stanowiska w Polllee. 
ka, to rzecz jana., że i wywi&· Ekipa ta wr6eiła. do Pokld i 111:&4 

Wynalazczość robotniczo na nowych drogach 
Do niosła uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 

Dnia. 21 bm. Komitet Ekono- dnie z uchwałą. - w ciągu mte. szoM naszych racjonalizatorów 
miczny Rady :Ministrów podjął siąca od uznania pomyału, wy- i wynalazców pracowała. - nie­
ogromnej doniosłości uchwalę, nalazkU lub usprawnienia. raz miesiącami i latami - nad 
regulującą sprawę premiowania Uchwała Komitetu Ekonomicz swoimi pomysłami, maj~ na u­
wynalazców i :racjonalizatorów nego zapewnia więc szybkie ba- wadze przede wszystkim dobro 
za ich wynalazki, usprawnienia. da.nie i kwalifikowanie pomy- swojej fabryki i dobro państwa. 
produkcyjne i pomysły racjona- słów robotniezyc~ udziela szer. :Mimo braków i błędów w try­
lizatorskie. U chwała ta. znacz- szych u prawnie~ niższym jed- bie premiowania wynaJazców, 
nie upraszcza sposób i •ci.śle 1r noetkom goapodarczym i daje' ruch racjonalizatorski rozwijał 
kreśla i przyśpiesza termin pre; gwarancjo wypłacenia. premii w sio 11. nas w ezybkim tempie, 
miownnia autorów pomysłów, możliwie n.ejk:dtszym czasie, przysparzaję.c pa.:6.stwu wielomi­
ściśle t.Pż określa granice pre- stwarza.ją.e tym P.amym dogodne lionowyci,'OsZCY.fdno•i:iiprąvc,zy 
mii, jakie mają. prawo przyznn.- warunki dla dal&zego, coraz nia.ją.c się znacznie do przy!pie­
wać różnej wielkości zakłady szerszego rozwoju ruchu ra.ejo· szenia · tempa rozwoju naszego 
pracy, zjednoczenia., centralne na.lizatorskiego i wynalazezo§·~i przemysłu, komunikacji i budow 
zarządy i ministerstwa. robotniczej. ' nictwa. 
Zgodnie z uchwałą. badanie przy_ Uchwala. Komitetu Ekonomicz 
datnośc1 każdego zgłoszonego Realizacja. tej uchwały Komi- nego to tempo jeszcze bardziej 
pomysłu 1 za.kwalifikowanie go tetu Ekonomicznego Rady Mini· przygpieszy. Przyczyni się ona 
winno nastąpić niezwłocznie po strów spowoduje przełom w tej do dalszego :rozwoju tw6rezej my 
jego zgloszenilL W myśl uchwa. dziedzinie. Dotyehezasow& pra.k_ 4li robetniczej dla dobra klasy 
ły zakłady pracy i jednostki go- tyka bowiem niejednokrotnie robotniczej i naszego państwa 
spodarcze, zatrudniające ponad nie tylko nie zachęea.la., lecz po ludowego. 
100 osób, będą. przyz!lawać i wy prostu często hamowała. rozwój Uchwala :riostała podpisana. 
płacać premie do 10 tys. zł, za- ruchu raejonalizatol'l!kiego. Zna... Teraz kon.ieuna. jest Szybka jej 
trudniające ponad 250 osób - ne są liczne wypadki, kiedy róż- realizacja.. W dzięcr.ne pole do 
premie do 25 tys. zł a za.trud- ne ważne pomysły racjonaliza.· popisu znajdq. tu organizacje 
niają.ce więcej niż 500 osób - torskie przez długie miesiące partyjne w za.kła.da.eh pracy, 
do 50. tys. :r.ł, prży czym we spoczywały w biurkach, nim do- Rady Zakładowe i Komitety 
wszystkich tych za.kładach - w czekały się rozpatrzenia ich WBpółzawodnictwa Praey. Win­
wypadku przyjęcia. pomysłu - przez odpowiednie komi~je U· ny one jak najszybciej z uchwa_ 
przyznanie i wypłata. premii sprawnień. Znane 8'ł również łą. tą zapoznać szerokie rzesze 
win.na. nastąpić w ciągu 14 dni wyradki, kiedy pomysły i pro- robotników i peuonelu teehnicz. 
od daty przyjęcia. pomysłu ra.- jekty wędrowały od inRtytucji nego. Winny one jak najszyb­
cjonalizatorskiego, usprawnienia. do instytucji, nim doczekały eię ciej „wyciq.gnąe z szuflad'' Ie­
lub ~alukU. ostatecznego za.kwalifikowania. żące tam projekty i nade.6 im 

. .A.le znane są również liczne wy- zgodnie z p:rzepi'sami omawia.neJ· 
Uchwała. przewiduje równiez ł · i· 

. . padki, gdy pomys Y racJOn& 1za- uchw">.. włdci"'"' bieg. Winny 
wyższe premie, & mianowicie ki wni · · l ~J „ J 

tors e, uspra ema 1 wyna a:i;_ one równiei od dnia dzieie;szego 
premie od 5 do 100 tys. d, któ- ki ł · · d J 

zosta y umane, & nieJe no- spra.wowa6 stał• i aystematycz-
re mogą być przyznawane i wy- kr t · to "" 

. d k d o me zas sowane, przynosząc n"- kontro!<> nad prac" KomisJ'i 
płacane za zgodą Je noste na • .1. d ~ d •-i "' ... .,, 

paustwu u:oe oszcą no....,, a Usprawnie:ii, nad szybkim okred_ 
rzędnych - zjednoezeA lub dy- · h dl · · · 

d autorzy ic prze11; ugie miesią· leniem przydatności i J·ego za.-
rekcji wielozakładowych prze - · li k-' · 1 

ee musie cze ""' - a WlG n stosowaniem, J.alt równiei nai 
siębiorstw, premie od 100 do 250 h d ·• d · :6. • 

z nic po zi:o zie Jeszcze cze. szybkim i eprawideliWTTn pre· 
tys. zł, które będą przyznawane k łu · 1 · · „ J -

d al a - na. s szme na. ezą.cą. się miowaniem autor6w pomyslo'w i wypłacane za zgo ą centr - . 
im premię. i wynalazków. nych zarządów, oraz premie po-

nad 250 tys. zł, przyznawane Temu stanowi rzeczy uchwala Tylko w ten 1posób uchwała. 
przez właściwe ministerstwo, Komitetu E~onomicznego osta.- K?~tetu Ekon_omiczaego _Rady 
któremu dany zakład pracy pod. tecznie kładzie kres, określa. bo· Mmistrów będzie fa.ktyczme zre 
lega. W tych wszystkich wy-. wiem ściśle terminy rozpatrywa._ alizowana. i przyczyni się do 
padkach przyznawanie i wypłar Inia i • premiowa~ia. P?mys~6w., d_alszego .rozwoju ruchu racjona. 
ta.1premii winno nastąpić - zgo Nalezy stwierdzić, ze więk- lua.torskiego. A. :P. 

la si~ zawiązkiem :luąatowBk.o. 
sanacyjnej grupy, której funk„ 
cjfl. stał ei~ powojenny Oddzi.111 
II. W czuie działalno•ci tej gru. 
py z ramienia. POW 11& UkrU. 
nie, Niemcy nie 1t..wiali jej b4 
nych przeszkód, pomimo, ie swa1 
cza.li POW na iunyeh . ter~ 
nach". 

Na pyta.nie obro:6.oy, czym~ 
m.aczy 6wia.dek fakt, że płk. Ma.,. 
jer przez przeciąg 9 lat był sta.; 
le na swoim stanowi!ku, pad& 
odpowiedź major& Nowińskieg()tj 
„Płk. Majer został wysuniftY do 
spełnienia pewnej roli i przy„ 
got.owany do jej spełnieni& włd 
nie przez grupę: Miedzińe~ 
Beck, Szooel itd."· 

Rozprawa trwa. .I 

Tow. Właiysław Matw1ń"' 
prze wodnicZłłcy• ZMP 
24 bm. obradowała w War. . 

szawle Rada Naczelna Zwiirzk• 
Młodzie.ży ..Pol~kiej. cl~· 

W zwil\Zku E powołan1ę 
uchwałą Rady Ministrów w) 
20 bm. Janusza Zarzyckiego na 
stanowisko prezesa Centralne„ 
go Uuędu Szkolenia Zawodo­
wego, na wniosek prezydlutn 
Zarządu Głównego na stano­
wisko przewodniczącego Zan:ll· 
du Głównego Związku Młodzie 
ży Polskiej powołano tow. 
Władysława Matwlna. 

• • • 
Władysław Matwln urodzł'ł 

się w r. 1916 w Grodźci!, Jako 
syn górnika. W r. 1933 altoń• 
czył gimnazjum w Poznania, 
gdzie wstąpił na uniwersytet. 
W 1935 r. został skazany pint 
władze sanacyjne na 3 lata wię 
zienia za działalność antyf a­
szystowską. Podczas wojny 
brał czynny udział w pracach 
Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR i był jednym z organ!• 
zatorów I Armii. 

Od 1946 r. pracuje na stao 
nowisku sekretarza Komiteha 
Wojewódzkiego PPR we W1oa­
ławiu, a po zjednoczeniu _. 
jako sekretarz Komitetu We>­
jewódzkiego PZPR. Na Kongre­
sie Jedności tow. Małwłn WY" 
brany Mstał członłdem Komi· 
tetu Centralnego PZPR. 

czego nie zmienisz swego zajęcia. Dlaczego nie podasz Wszyscy zgodzili Się z nią, nikt nie oponował. Widocznie 
się za inżyniera, któremu życie upł~~a na przY)emno- naprawdę nie lubisz ludzi, skoro ta'k im nie ufasz. 
ściach i w dostatku? - mruknął FJlimonow. - Matko kochana, cóż za oskarżenia! - krzyk?Ułł Li-

Liberman przepuścił odpowiedź mimo uszu i cią.l{nął berman. - Jeśli j~tem taki, to należy mnie oddać pod 
dalej, - rozwijał swoją myśl: . sąd! 

- Dlatego, że wam inżynierom wszystko łatwo Slt': - Niepotrzebnie przesadzasz. Nie wszystko w postę--
daje i wszystkie wasze przepisy figurują od „a" do „z" powaniu człowieka musi być regulowane wyłącznie ko­
w książkach. Jesteście pewni siebie i zarozumiali! Mat- deksem karnym. Gdyby tak było, to w tej chwili roz­
ko kochana, weźmy naprzykład inżyniera Kowszowa. mawiałbyś nie ze mną, a z sędzią śledc-zym. I nie tylko 
Według wieku - to jeszcze chłopiec ,a rozumuje jak ty jesteś taki. Wielu pracowników zaopatrzenia post~ 
profesor lub rabin. Wszystko wie i nie istnieją dla nie- puje podobnie. Bardzo mnie interesuje, dlaczego wszy• 
go żadne wątpliwości. scy jesteście tacy? · 

- Pewność inżyniera Kowszowa płynie z je~::> i?łę- - Dlaczego? - zawołał Liberman. Filimonow aot-
- Na przykład wy, inzynierze Filimonow. - Czy tu lx>kich przekonań - gniewnie odpowiedział Filimonow. nął go do żywego. 

wiecie cośkolwiek? Samochód musi być w porządku, _ Nie jest chytry, postępuje otwarcie bez kombinacji. - Widocznie blis'ka obecność rófuycli rnałenalnycn 
musi mieć paliwo. Prowadzić samochód musi dobry szo- Jestem pewien, że nigdy nie kłamie, a jeśli coś robi, to d6br, własność chociażby i nie swoja - są tego przy ... 
fer. I już! A jeśli tego wszystkiego się nie dostarczy, nigdy nie myśli o osobistej korzyści. Dlaczego ci się to czyną. Jakieś bardzo żywotne bakcyle burluazyjnej han„ 
ws,zystko będzie stało i praca nie ruszy z miejsca! Ja nie podoba? Zaraz ci powiem dlaczego? Ponieważ sam dlowości, przeszkadzają niektórym pracownikom za­
zaś naprzykład mam milion kłopotów: ludzi nakarmić, nie posiadasz głębokich zasad, ani prostoty. Kiedy się opatrzenia w ich normalnym rozwoju. W ich umyslacl\ 
ubrać, obuć, stworzyć im warunki życia. Matko kocha- z tobą rozmawia, odnosi się stale wrażenie, że niedopo- wolniej niż u innych, zanikają pozostałości kapitalizmu. 
na, żebym nawet miał pęknąć - jedzenie i u~ranie mu- wiedziałeś czegoś. Dlatego też wielu skarży się, że trud- - Bądź nieco ostrożniejszy z tymi pozostałościami 
szę zdobyć!... Tak samo Fedosow. Żądasz od mego wszy- no się z tobą dogadać. Ty zaś nie możesz powstrzymać ·Kapitalizmu i burżuazyjną handlowościąl Na zaopatrze­
stkiego co tylko jest potrzebne, a jeśli otrzymujesz wmy- &:ę, aby nie omukać, chociaż nic z tego nie masz!... Dla- niu straciłem zęby„ życie straciłem i w swojej dziedzi­
stko - to pracujesz. A ciebie wcale nie interesuje w ja- czego koniecznie chcesz nadać nieistniejące znaczenie nie mogę dorównać, jeśli nie profesorowi, to w każdynt 
ki sposób Fedosow zdobywa to wszystko!„. swojej pracy, opowiadać, jak jest skomT>likowana, a -pTa- razie inżynierowi! Ze sprawami aprowizacji zacząłem 

Filimonow jak zwykle milczał, alb<> ogra!!iczał się do cę. i~ego. lu~i.sz POI_nniejs.z~ć?. Dlacz~go s~arasz się od- zapozna~a~ si_ę jeszcze .V:c~eśniej, a:iiż~li z techi:ikąl -
wyrzucania półsłówek Libennan c=uł że udało mu się mowie kazdeJ prośbie, a 1e-zeh speŁmasz Ją, to UJPrzed- bo od dz1es1ęcm lat. DZlSla.J mam 07.l.P.ki B~ juz czter-
J'()zgniewać towarzysz~. ' I nio robisz trudności i ostatecznie dajesz połowę mniej, J dzie&ci i;ieć lat. .• . l 

Jeżeli tak trudn9J~yć :oracownikiem: :r.aonatr~nia. dla~. -~ni.żeli J;lrO~il.? Czy namigt:u:z. fak nhA1""ft}o.6 Qd Żeni? ,,.. ~c. d. 11J 
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··Akcja która zmacnia par ię I 1-we 
Na marginesie przebiegu wymiany legitymacji partyjnych . I 
WJwiad z sekretarzem Komitetu Lódzkiego PZPR tow. Janem Grudzińskim SM AC Z N EGO! • 

- Organizacja łódzka PZPR/się tak, że na 362 członków i 
jest w toku akcji wymiany 130 kandydatów organizacji 

.starych członkowskich :'. kan- przy „Księżym Młynie" legi­
dydackich legitymacji partyj- tymację otrzymało już 314. 
:nych b. PPR i b. PPS na no- członków :. 108 kandydatów, 
we legitymacje PZPR. Jak to w „Nowej Tkalni" na 363 
już było niejednokrotnie pod- członków i 75 kandydatów o­
kreślane w wypowiedziach trzymało już legitymacje 317 
przedstawic!eli kierownictwa członków i 65 kandydatów. Po 
naszej Partii, akt wymiany le dobnie przedstawia się sy­
gitymacji stanowi ważny etap tuacja w organizacjach in­
'W procz-::.ie umacniania marksi nych oddziałów PZPB Nr 1. 

znaczn!e pomoże Komitetom 
Dzielnicowym i całej organi­
zacji łódzkiej w dalszej pracy 
nad podniesieniem na WYŻSZY 
poziom naszej pracy partyj­
nej, przy organizowan!u dal­
szych kursów szkoleniowych i 
przy wysuwaniu nowych kadr 
kiero·wniczych zar_ówno w pra 
cy partyjnej, jak i produkcyj­
nej i w administracji. 

- Uważamy jednak za ko-.stowsko-len'!nowskich podstaw 
ideologicznych i organizacyj­
nych naszej Parti:. Nowa, jed 
r..akowa dla wszystkich człon­
ków PZPR, legitymacja partyj 
na jest symbolem osiągnlętej 
po dziesięciołeciach rozłamu, 
jedności politycznej polskiego 
ruchu ;robotniczego, jednocze­
śnie jest symbolem jedności 
Part!.i w jej walce o zbudowa­
nie socjalizmu w naszym kra-
ju. 

- Dotychczasowe prace po-
1zczególnych organizacj! pąr­
tyjnych Łodzi i postawa ma~ 
członkowskich naszej Partii 
w czasie przyjmowania no­
wych PZPR-owsk'.ch legityma 
cji partyjnych, św!adczy wy-
mownie o tym, że towarzysze 
nasi wymianę legitymacji par 
tyjnych traktują bynajmniej 
nie jako uroczystą formalność, 
lecz jako akt twórczy, nasy­
cony treścią polityczną : or­
gan:zacyjną, mobilizujący do 
wzmożonej aktywności w każ 
dej dziedzinie życia politycz­
nego, gospodarczego, społecz­

nego :. kulturalnego. 

- Na podkreślenie zasługi.i n:eczne zwrócić uwagę, że pod 
je of'.arna 'praca wielkiej rze- czas tych korzystnych i poży„ 
szy pełnomocników dzielnicJ- tecznych rozmów tu i ówdz.ie 
wych, którzy, doceniając zna- popełniane były błędy, któ­
czenie akcji, \fają z siebie rych w dalszym etapie należy 
maksimum wysiłku dla jej za wszelką cenę uniknąć. By­
sprawnej organizacj! i ·nie ba- ły wypadki, że tu i ówdzie peł 
cząc na przeciążenie pracą sta nomocnicy i członkow:e „tró­
rają się przystosować czas ze- jek" rozmowy indywidualne 
brań zarówno przygotowaw- przekształcali w pewnego ra­
czych, jak i zebrań, na któ- dzaju „egzamin" z wiedzy po­
rych odbywa się wręczenie le litycznej danego członka Par­
giiymacji, do wolnego od pra tli. Jest oczywiśc:e korzystne, 
cy czasu członków organiza- jeżeli pełnomocnik po prze­
cji. prowadzeniu całej pracy, pv-

- Zarówno pełnomocn.:c:v trafi dać ocenę poziomu poli­
dzielnicowi, jak i członkowie tycznego. całej organizacji :! po 
„trójek" partyjnych na zebra- szczególnych je; członków. Je­
niach przygotowawczych wy- dnakże praktyka ,.egzaminu" 
jaśniają znaczenie akcji wy- jest zupełnie niedopuszczalna, 
miany legitymacj.: partyjnych, egzamin bowiem zdaje się po 
uczą członków Part:i właści- zakończeniu jakiejś szkoły czy 
wego stosunku oo dokumen- kursu i to przed kom:sją egza 
tów partyjnych, a zwłaszcza minacyjną. A jak wiadomo, 
do takiego dokumentu, jakim nie było w naszej Partii żad­
jest legitymacja partyjna, po- nej takiej - uchwały, by wa­
uczają, jak legitymację prze- runkiem otrzymania rnowe.j le 
chowywać, by nie być nara- gitymacj! b~ło . zakońąeU::~ 
żonym na jej utratę. w roz- kurs.~, mkt te~ :iie na~ll:~ „tro_J 
mowach indyw:.dualnych z k~m uprawmen korms11 egza 
członkami Partii i kandydata ... mmacy1nej. 
ro: pełnomocnicy· zapoznają - Były również wypadki in 
się z każdym członkiem Partii, nego rodzaju błędów. Tak na 
poznają jego potrzeby : braki przykład w DZ:elnicy Widzew 
w pracy partyjnej, w wykształ było kilka wypadków przenie 

- Bardzo często zdarzają ceniu politycznym, wskazują sienia przez „trójkę" człon­
się wypadki - cytowane już nieraz towarzyszom potrzebną ków Partii do szeregów kan­
rzresztą kilkakrotnie w pras:.e lekturę, poznają trudności, z dydatów bez uchwały organi­
partyjnej - że towarzysze w jakim: borykają się poszcze- zacji partyjnej, z drugiej str;> 
chwili otrzymywania nowych gólni członkowie Partii, po-, ny w Rudzie Pabian!ckiej by­
legitymacji partyjnych, pu- znają wresreie zdolności i kwa 1 ły wypadki przeniesienia kan 

.blicznie, w 9becności wszyst- lllikacje k.ażdego partyjniaka. ldydatów do szeregów człon-
"liilch członków orga~zacji i w Sprawozdania pełnomocników ków Partii be-z. uchwały orga­
~ó"óecności zaproszonych na ze niewątpliwie stanowić będą nizacji partyjnej i bez wyk'l-
branie licznych bezpartyjnych wartościowy materiał, który nan:a wymogów Statutu (re­

ferencje dwóch członków Par­
ti!). I jedno i drug.ie jest nie­
dopuszczalnym naru.szeniem 
Statutu Partii, pomniejsza zna 
czenie organizacj:. podstawo­
wej jako jedynego ~niwa, de 
cydującego o przyjmowaniu 
nowych członków lub o prze­
noszeniu członków do szere­
gów kandydatów. A jednym z 
zadań „trójk!" partyjnej jest 
właśnie podnoszenie znacze­
nia organizacji podstawowej 
:. wyjaśnianie tego wszystkim 
członkom. 

- Wymienione tu wypadk: 
były raczej wyjątkowe i nie 
ulega wątpliwości; że Komi­
tety Dzielnicowe do ich po­
wtórzen:a n:e dopuszczą. Nie 
ulega również wątpliwości, że 
Komitety Dzielnicowe dołożą 
wszelkich starań, by szybko i 
dokładnie uporządkować ewi­
dencję ::. cała dokumentację 
partyjną, gdyż : w tej dziedzi­
nie dały się ostatnio zauwa­
żyć pewne uchybienia. 
Podsumowując całość dotych 

czasowych prac w akcji wymia 
ny legitymacji partyjnej stwier 
dzić należy, ćż na ogół są one 
przeprowadzane dobrze i 
wszystko wskazuje na to, że 

akcja zakończy się w naszej 
organizacji łódzkiej we wła­
ściwym terminie, a przeb:eg 
jej b~zie praW:dłowy i zgod­
ny z założeniami. Akcja wy­
miany legitymacji na pewno 
wzmocn: naszą łódzką organi-
zację partyjną. I 

Wywiad przeprowadził 

A. Perłowski 

„Szukajcie a majdziecie" - powiada Pismo ~w. Roztropna 
td wskarówka nie dotyczy chyba t. zw. pamiątek poniemieckić.h • 
Tych nie potrzeba specjalnie u nas szukać: zawsze je można 
jeszcze tu i óUJf/'{ie znaleźć. Czy to w postaci niezamrtych 
starannie napisów czy też - najczęściej - w postaci ro;fnaitych 
druhów. Oczywiście, tępimy wszelkie ślady podobnej niemc:yz· 
ny: napi!J" likwiduiemy, druki, rękopisy. pocztówki/itp. nisz· 
czymy, ale czy niezbyt - w niektórych wypadkach... lekkomyU· 
nie? Nie kaidy papierek poniemiecki jest :ncyklymlpr:pierkiem, 
niektóre z nich mają wagę dokwnentu. 

Oto, leią przede mną arkusze wyrwane z }t$iąiki hmtdlowej pa 
niemieckiej firmy „R. Jacobi". Ze szczeg&lowymi rachunkami: 
„Schweden - 1000, Schweitz - 390, Ungam - 9522, Wir,ren· 
berg - 495 ... " itd. itp. Oczywiście na pierwszy rmt oka -- nic 
nadzwyczajnego, nonnalne świstki handlowe, lecz jeśli ouej­
rzeć je dokładniej, przeczytamy (str. 73, 1941, Dezember) -
V ATICANA (i rachuneczek: 2258 Rmk). V ATICAN - i sum­
ka: 1180 (str. 75, 'Februar, 1942)... Czegóż to dowodzi? Ano, 
tego, ie Stolica Apostolska rok.u Piniskiego 1941 i Anno Domi­
ni 1942, w samym „środeczku" ostatniej wojny, utrzymywała 
stosunki handlowe z hitlerowską firmq „R. Jacobi." (,,Litzmann· 
stadt" - Adolf Hitler str. 85). 
Tui po :wkończeniu wojny papież - lak dobrse zorientowany 

obecnie, co się dzieje w „biednych, miszczonych" Niemczech 
dzisiejs:tych - złożył oświadczenie przedstawicielowi. frcmcwkie­
go „Matin'a", ie ,,nic. a nic nie było mu wiadomo o pr::eślado· 
waniach hitlerows-kich w Polsce". Watykan był „odcięty" t..J. 
„kontaktów z polskimi katolikami", nie był jednak np. ·„od­
cięty" od handlu z /inną „Jacobi". A ponieważ firma „Jpcobi" 
byla dużą hurtownią artyku.lów kuchenno-domowych, m9czy się 
- podczas wojny Stolica Apostolska jadła z rondli i gafnuszków 
hitlerowskich. Oczywiście, nie „zdając sobie .sprawy", ·ii ta akri· 
rat partia towaru mogla nawet pochodzić ze m111-ego iródła 
wojennych dostaw niemieckich: chociażby s okradzionych do­
mów polskich. 

Nic nam nie wiadomo, aby okoliczność ta zepsuła komuś ui 

Watykanie t::::w. dobry apetyt. Apetyt ten kale mu ues::tq ko­
rzystać ze wszelkich „naczyń hitlerowskich" t w sensie również: 
i przede wszystkim - „ideologicznym". ,· 

E. Tam 

Zygmunt Gonicki - majster 
r nauczyciel majstrów w PZPB Nr 2 

Majster Zygmunt Gonieki dotrze6 do 56 masz;yn, me ła.·1 
szr.bkimi krokami przechodzi two skontrolować prac~ wsziy,'. 
przez wielką. salę oddziału przy stkieh robotników. 
gotowawczego przędzalni. Musi Mimo, że jest cięgle zajęty -
się śpieszyć, bo nie łatwo jest a może właśnie dlatego - maj 

towarzyszy pracy, składają o­
świadczenia, w których często 
w prostych słowach przyrze­
kaJą być Jeszcze lepszymi, niż 
dotychczas, członkami Partii, 
więcej się uczyć, więcej pra­
cować nad podniesieniem swo 

---------------------------------------- ster Gonicki jest za.wsze w do 

K J. I O k brym humorze, a wesoły u-
~z 1.a c IDY no111Ale a 1'19W śmiech rozjaśnia jego twarz. 
~ ff A J Nie wyglą.da. na swoje 39 lat, 

am f11_, "'°""WU ZW 51ąz •--o••'e"'-IJI. a już zupełnie trudno uwierzyć 
..,ara&~ ,., „ ww VJ...., że od 25 lat pracuje w .przę· 

k dn 'cl ~ . dzalnictwie. jego poziomu ideologicznego. Wśród, wi~lu problemów, darka i finanse Związków Za 
lepiej, wydaJniej pracować nad ktory.rru. obradował II wodowych, jak równ!eż wy­
pr.ey swohn warsztacie pro- Kongres ZWlązkó~ Zaw~o- chowanie fizyczne li sport. 
dukcyjnym: podnieść dyscypli wych, ~na_Jdowało Slę ró.wmet Centralna Szkoła Związków 
nę pracy, wykonać i przekro- zagadmen:e aktywu xw.iązko- Zawodowych w obliczu zmia­
czyć swoje plany produkcyjne wego .. 2'. dotychcza?oweJ, czte ny systemu nauczania, nie o­
f podnieść jakość produkcji. roletmeJ pracy Zwi~zków ~a- granicza się do własnych do-

wodowych zaczerpn::ęto wieli? świadczeń, ale nawiązuje kon 
- Wszystk:e te tak liczne doświadczeń, które służyć bę- takt ze szkołami centralnymi 

fakty świadczą niewątpliwie dą obecnie dla usprawnienia Związków zawodowych w 
o tym, że po zakończen:u wy i rozszerzenia akcji szkolenia krajach Demokracji Ludowej, 
miany legitymacji, siła każ- aktywu związkowego. a przede wszystkim z Central 
dej organizacji partyjnej, a w związku z uchwałami ną Szkołą Związków zawodo­
tym samym ~ siła całej naszej Kongresu, Centralna Szkoła wych w ZSRR. 
Partii, jeszcze bardziej wz.ro- ZW:ązków Zawodowych z po·· 
śn:e, zasięg jej oddziaływania czątkiem nowego roku szkol- Wyższa Akademia WCSPS 

b t · h 1 w Moskwie udzieliła Central-na rzesze ezpar YJnyc u- nego, dokona reorganizacji sy 
dzi pracy jeszcze bardziej się stemu nauczania. Dotychcza- nej Szkole ZW::ązków Zawo­
rozszerzy, Partia stan:e się sowe szkolenie CSZZ było spo dowych doraźnej pomocy przy 
jeszcze lepszym przewodni- radyczne i dorywcze. Kursy opracowywaniu nowego pro­
kiem mas pracujących na dro były na ogół krótkotrwałe. W gramu szkolenia przesyłając 
d · d j d · i· materiały szkoleniowe, plany ze, wio ące o socJa lzmu. związku z tym nauczanie nie 

wykładów i programy naucza 
- Na podstawie dotychcza- mogło objąć dostat.ecznie sze- nla aktywu związkowego w 

sowych doświadczeń akc1"i wy rokiego wachlarza zagadnień. 
b d ZSRR. Pomoc ta w dużej mie miany legitymac1'i party1·nych, Obecnie organizowane ę ą _,_ rze wpłynęła na unowocześnie st'!'l!erdzić należy, że jest ona rOC'lioe kursy, 1I1a których S•L.KO 

na ogół zorganizowana spraw lić się będzie każdorazowo po nie i polepszenie programu na 
h uczarria w Centralnej .Szkole, 

nie. Na czoło wybija się tu 10.0 słuchaczy, wybranyc spo gdyż mater!ały otrzymane ze 
Dzielnica Fabryczna i Dziel- śród poważnie zaawansowane Związku Radzieckiego są bar­
nica Widzew. Choć towarzy- go aktywu związkowego. dzo precyzyjnie opracowane, 
sze pracowali tu bez nerwo- Tematyka wykładów obej-
wego pośpiechu, choć zebrania mować będzie marksizm- zwłas:icu, jeśl:. chodzi 0 lek-
przygotowawcze były tu na lenin!zm, historię ruchu robot turę pomocniczą. . 
ogół dobrze zorganizowane, niczego w Polsce i świecie ze Szkoła Centralna Związków 
choć nie było żadnych posu- szczególnym uwzględnieniem Zawod~wych mająca . już za 
nięć, pozbawiających akcję jej Historii WKP(b), podstawowe so?ą piękny oJ<:res działalno­
głębokiej treści - na dziel- wiadomośc:i z historii Polski, ści, wypuszc;zac w!ęc będzie z 

. nicach tych większość człon- ekonomii poHtycznej, geogra- murów swo10, nap;rawdę cen 
ków i kandydatów otrzymało f.ii, a także wykłady z języka .ny. ~y;v ZWl~zkowy, mo~ący 
już nowe legitymacje. Tak np. polskiego i lite!I"atury polskiej ObJąc kierownicze stan~w.ska 
w poszczególnych organ:Za- oraz języka rosyjskiego. zarówno w organach ~1ązko.-: 
cjach Dzielnicy Fabrycznej na Z zagadU:.eń gospodarczych w~ch, jak i w adnunistrac1i 
20 bm. sytuacja przedstawiała oonawiane będą zasady gospo- panstwowej. 

dar~ w ustroju demokracji Dyrekcja Centralnej Szkoły 
ludowej oraz perspektywy bu Związków Zawodowych nie 
downictwa soojalistycwego w zamierza poprzestać na zorga­
Polsce. nizowan:u rocznych kursów. 

Z zakresu wykładów o te- Ambicją szkoły jest stworze­
matyce ściśle związanej z pra nie wyższej akademii związ­
cą Związków Zawodowych wy kowej o trzyletnim okresie na 
kładane będą: praca organi- uczania oraz rozw'..nięc:.e nie 
zacyjna i struktura Związków tylko pracy szkoleniowej, ale 
Zawodowych, organizacja pra także naukowo-badawczej. 
cy i płacy. W ramach tych wy Prace szkoły nie ogranicza 
kładów rz.najdować się !będą się do szkolenia na kursie. 
równ:eż: organ:iz.as;:ja współ- Absolwenci utrzymują stały 

Ofllol'J" przyJmuJe RedAk.cja. zawodnictwa pracy, ubezpie- kontakt z dyrekcją szkoły, ra 
.Głosu•• czenia il. akcia socjalna: 2osoo dza sie z a1!ą, gdy w oracv na 

poty ają na tru os - plszą - Weześnie ?Ozpocząłem prn 
o swych sukcesach. cę - mówi - i nie tak łatwą 
Szkoła zaś zamierza pogłę- miałem robotę. Trzeba było u· 

b\ć i utrwalić ten kontakt ze kradkiem, za plecami maJ"stra, 
swymi absolwentami, przez 
stałe wydawanie biuletynu in podglą.da6 jak poprawia maszy· 
formacyjno-naukowego, który nę gdyż sam nie chciał nic 
stać się ma n:e tyl.ko łączni- uczniowi pokaza6 i niechby ty! 
kiem pomiędzy absolwentami ko „stary" zauważył - to ju:i. 
i szkołą, ale również pomocą by była awantura. Nie pozwa· 
w dalS12:ym samokształceniu lali, , strzegli swyeh „tajemnic" 
aktywu związkowego. Wiele jednak u tych maj· 

W Calu pełne)· real'!zacJ'i wy strów nasz towarzysz podpa- k • ~ t ł · l ł torą jestem odpowiedzialny·, 
tycznych Il Kongresu Związ- rzy ' wie e nauczy - dodaje robota raźnhe idzie. 
ków Zawodowych odnośn!e majster Izydorczyk - były 
szkolenia związkowego, w o- uczeń Gonickicgo. -
kresie od 1 do 15 lipca br. od- - Nasz Gonicki dzi§ jest ml 
będzie się w Gdailsku dwu- strzem pierwszorzędnym, ale ta 
tygodniowa 'konferencja robo- jemnic swych nic pilnuje. Pod 
cza pracowników naukowych czas nauki powtarzał nam nic 
Centralnej Szkoły Związków raz - „co umiem, tego was 
ZawodO'\.vych ~ szkól woje- nauczę" - ale jak wy eo§ no· 
wódzkich, będąca podsumowa wego pozna.cie, nie zapominaj­
nlem dotychczasowych do- cie o „starym" · - podzickie 
świadczeń w dziedzinie meto- się z nim. 
dyczno-dydaktycznej oraz wy Nie tylko tow. Izydorczyk 
tyczeniem nowych dróg szko- przeszedł przez szkolę majstra 
lep:ia szerokiego aktywu związ Gonickiego. Gonicki rozumował 
kowego. słtlsznie, że im więcej faahow­

Praca, j:!ką Związk:. Zawo- ców przeszkoli tym sprawniej 
dowe wkładają w us-prawnie- pójdzie p.raca. A pracę potrafił 
nie i umasowieruie szkolenia la.dnie zorganizować. 
jest świadectwem zrozumienia - Wózkarzy z przędzalni 
nowej roli i nowych zadań, przerzuciłem na stanowiska 
jakie przed Związkami Zawo- smarowników, a smarowników 
dowymi postawiło nasze ludo- pruszkoliłem na podmajstrzych. 
we państwo. I Teraz spokojny jestem, że w 

St. Karśnlcld trzech zmianach naszej sali, za 

Korespondenci JabrJJczni piszą 

A idzie rzeczywiście raźnie. 
Zmniejszenie ilo.ści odpadków, 

to wynik jego pracy. Majster 
Gonicki nie żałował nigdy czasu 
na naukę, nie żałuje też słów 
na przypominanie prządkom 
ich obowię.zków. Chodzi od ma. 
szyny do maszyny, sprawdza u• 
stawfonie wałków, a gdy tylko 
cokolwiek spostrzeże zaraz za· 
biera. się do roboty. 

Uko1\czyła pracę pierwsza 
zmiana, już nie wiele czasu po 
zostało do końca drugi~j. Lecz 
majster G()nicki wcią.ż jeszcze 
nie wychodzi z fabryki. 

- Jak jest robota to trzeba 
ją. skończy6. Przecie! musi eię 
dba~ o to, by wszystko było w 
porządku - odpowiada przą.dce 
której naprawia cią.garkę . 

MS. 

Niewykorzystana maszyna 
W naszych zakładach, na. od- ca. się przez to z poważnymi wany specjalista, równieź" · nie 

dziale tkalni I znajduje się trudno.ściamL Wprawdzie clla jest wykorzystywany należycie, 
krochmalarka, która slużyła naszych. zakł~dów bardzo to gdyż z braku pracy na owej 
przed tym do wzmacnian"ia. o· wygodme pos1ada6 zapasową. maszynie wykonuje o.n wszel· 
snów słabych. Od dłuższego już maszynę, a.le nie wolno w taki kiego rodzaju prace zastępeze 
czaRu kr0-0hmalarka ta nie jest sposób podchodzić do sprawy. nie wymagające specjalnych 
wykorzystywana całkowicie, Dobro naszego Państwa Ludo- kwalifikacji. 
gdyż obecnie nie trafiają. się wego wymaga, by każda. maszy 
nam osnowy fie krochmalone. na, każde urządzenie było wy· Uważam to 1.a niedopuszczal 
Uważam, że taki stan neczy k~zystywane według swych cał ne marnotrawstwo. 

jest po prostu niedopuszczalny. kowitych możliwości. Tomicki Zdzisław 
Napewno znajdzie się w Łodzi Niemniej ważną. sprawą. jest korespondent fabryczn7. 
niejedna fabryka. cierpią.c11. na fakt, że obsługują.cy maszynę PZPW nr u 
brak krochmalarki i borykają.- krochmalarz. wvsoko kwalifiko ..,., ___ _ 

• 
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Re·flektorem po Bizon n BUDUJEMV NOWE SZKOŁY 
Komu się dobrze powodzi pod patronatem Anglosas ów 

tOd specja!Jneqo "orespcndenta -.Glosu66
} 

l'ra.nkfurt, w czerwcu. 

Rtecz dzieje się w Mon:1.­
ehiutn, w czerwcu 1949 roku, n 
więc w cztery lata po tym, kie· 
dy ze strony zarówno amerykań 
1klej jak i angielskiej wypowie­
dziano 'l\·iclo bardzo pięk'lic 

brzmiących frazesów o koniecr:­
n~i wytępienia. hitleryzmu, u-
1'uania zbrodniarzy wojennycn, 
~ynagrodzenia ezkód i cierpień 

~tiarom faszystowskiego reii­
Jntl. 

cza.sem w budownictwie pierw­
szeństwo mają. luksusowo mag'l­
zyny, knajP:y dla czarnogiełdzia­
rzy i ... domy p-µblic zne. 

roku „micnka.ła'' w porzuco- inna Emma, Emma. G<>ering iy­
nym bn.nkrze, żywiąc się odpad. ła. beztrosko nad jeziorem Te­
kami i łupina.mi z kartofli. gernsee lub r4'zydpwała. w mo-

Rzcez QZiała się w Hnmb Ltr· nachijsldch hot.ela.<:b, u.biega. 
gu; urząd opieki społecznej, za- j11-c o .zwrot na.rabowanych ptzez 
wiadomi<>ny pr= sąsiadów 'Cl joj „wielkiego małżonka.'' klej 
straszliwej nędzy lokatorek bun- not6w, klejnotów .zdobytych ce. 
kra, przez pół przeszło roku nie ną tycia. milionów istniei1 lndz­
znalazł możności przeniesienia kich. 
Emmy Volpert do jakiegoś ką.- Tak oto wygląda prawda o 
ta który zadugiwałby na mia- Bizonii, „raju" dla. nielicznych 
n~ - l~kalu. i wybranych.~ 

W tym samym jednak czo.sio\ LEOPOLD H.ARBCHAX 

Listą z ll'ąbrzeża 

W dniu 1 wneśnla 1949 roku otwarzy swe podwoje now~ 
wielka. szkoła dla dzłecl na Karolewie - pr:iedmieśclu Łodzi 

Na pierwszej stronie pism& 
„anarchistów'' bawarskich ukn­
uła. ~ię krótka nQtatk& pod na-
1tępującym tytułem: „Pani mar. 
•za.łkowa. Emma. Goortng za.m!e. 
szkała. w hotelu „De:1tsches 

W Zagłębiu Ruhry, pisze 
dziennikarz angielski, przyazli 
znowu do głoeu da.wnt właści. 
ciele fabryk, ci sami, którzy 
przycv.ynili się najbardziej do 
rozbudowy machiny wojennej 
Hitlera. W wiel•1 wypadkach ro. 
botnicy drogt. strajków prote­
stQwali przeciw tej neohitlerow. 
kiej okupacji Zagłębia., alo bez 
skutku. JWespondent „Daily 
Herald'' zadaje w związku z 
tym pytanie: po czyjej wll.śei­
wie stronie ·st.oją urzędnicy l>ry­
tyjskiej Komisji Kontrolnej? l 
sam znajduje M nie odpowie~. 
śo „oficjalnie" mµszą za-Ohowy. 
wać sit neatrnln1e, jednak„. • • 

krainie zaczarowanych jezior 
Ba.us''. 

Jak z tego wicać, wdowie po 
Lbrodniarzu wojennym Nr 1 -
Goeringu powodzi się wcale nie-
~le: ma w Bawarii niemałą i nil) 
brzydką. willę, a gdy przybywa 
w „Rprawach osobistych" (jak 
głosi nota.tka) d$J Monachium, 
to rezyduje w najlepszym hote­
lu „Dcutsehes Raus", gdzie za· 
równo służba jak i publicznuśe 

skadają jej don-'Ody takiej czo­
łobitności, jakby od czasów III 
Reichu nic się nie zmieniło. 

Warto jeszcze dodać, w jakich 
to „sprawach osobistych" przy. 
jechała E~a Gooring do Mo­
nachium: zamierza ona, ni 

mniej ni wi~cej, tylko wnieś6 
da włada pod.anie o zwrot jej 
skonfi5k-oWltllJCh kosztownośct, 

których wartość w markach zi­
chOdnicła o.kreślona. jest lia:bą 

ltdciOCJ'frowt-

* 
Na fotogrnfii zamicszczon ~j 

w amcrylmńskioj gallccie „8ta r, 
and Stripes" widnicj:i. potę.ln<! 
~ury feudalnego zamku, a 11n 
ich tle para roze~mianych mlo. 
dych ludzi: ona w welonie śluh· 
nym. Fotogra.fi:1. ilustruje nnj 
now;szy r;wi1pek niemiceko.amr 
ryk:iiiski: księtniczka. Cecylia 
Hohenzollern. w.nuQka. ostatnie. 
go kajura. pośłabiła. amecykań­
skicga intJDiera Harnsa., który, 
jako kapitan armii nmerykaft­
skicj przyszedł w 19,t) roku o­
kupo\\· nć Niemcy, a m. inn. i za· 
mck Rcchingen, rodową siedzib(> 
ksi~iniczki. j 
ślub odbył się , a jakże, z ctt­

łą. paradą, z p~zyjęciem i z or­
kiestrą, z olbrzymim tort.<?m ~łub 
n;ym i z amerykańskimi przyja­
ciółmi pan& młodego, którzy po­
stanowili należycie uczcić n:iro 
dzin,I' nowej obywatelki amcry: 
kitńskiej - z domu Hohenzol­
lernów. 

Drug11- niespodziankq. - to Xa. 
nał Warmijski. Ma około 30 
km. długości i znajduje siv 
przeważnie kilka lub kilkana­
ście metrów ponnd poziomel'll, 
•to.czających go l(}k. 

Dziwny jest widok - wody, 
wyniesionej sztucznie do góry, 
ujętej w umocn ione drewniany­
mi balami - brzegL .Ale jut 
całkiem fantastyczne są. pochyl 
nic. Jest ich pięć - następuj'ł 
po sobie w niewielkich odstę­
pach łłczą.c jeziora, któryr!l 
nie możne. było przekopać z po 
wodu znacznej różnicy pozio­
mów wód. 

W pewnej chwili, gdy kończy 
się kanał lub jez!.oro, statek 
wjeżdża na. umieszczone pod 
wodą masywne, żelazne podwo­
zie - ciągnione na linach, po­
dobnie jak kolejka na Gubałów 
kę w Zakopanem. Podwozie to 
posuw& &ię powoli pod górę, 
dźwigając na. sobie statek, po· 
tem zjeżdża do następnego je­
ziora, gdzie „pasażer" znów 
udaje się sam w calszą podróż. 
!\ajwiększ& pochylnia liczy -24: 
metry w~sokdc i . Pięć razy ·lfd. 
bywają. się te .,prze~iadki", nłla 
nim strudzony stateeio:ek, prze­
bywszy jeszcze dwie śluzy dzię 
ki którym z wyżej położonego 
kanału do~taje się do niżsugo 
i na. odwrót, wypły'\'1'11. już na 
pełne wody. 

„ .· 
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Gmina Wier~chla~ p O t r z e b n j n a ID S ą t e C h ri i Cy 
przeprowadza re1estrac1ę analfabetów • „ 

Dnia 1 czerwca ~b. w gminie1stwierdzono, ie na terenie gmi- WOdno•mel1oracyJfti , 
Wierzc?las, powiat wieluńsk~, ny, jest ~0-ciu analfabetów i pół- Regulacy· a rzek ma doniosłe znaczenie dla oospodarki rolnej 
zorgamzowano społeczny Komi- analfabetow: Warto podkreślić. e . . 
tet do walki z analfabetyzmem. iż w komisji znajdują się byli Już wkrótce znaczna ilość siu- nauki i zawodu. . . żące do unowocześnienia .. Buk szereg innych prac, zmterza{~-
W pierwszym rzędzie.przystąpio- wychowankowie szkoły podsta- chaczy liceów techniczn~ch opu-I Polska Ludo":'~ potrzebuje h- kadr f~c~owych . "". rolmctw1e c~ch 'do całko:w1tegdo ~spr~wr~-
80 do re'estrac'i nie i' · . . . ści progi szko!ile ze św:adectwa cznych wykwahflkowanych kadr szczegolme dotkhw1e odczuwa ma go~~?dark1 w~ neJ. a ezy 

J J P :miennych. woweJ w Wierzchlasie, a obec- mi ukończenia tych zakładów inżynieryjno . technicznych. Po. służba wodno - melioracyjna. pod~re:Itc z uznamem ~eln~ ~r:i. 
Przy pomocy ~ozmow przepro nie członkowie miejscowego naukowych. Stanie przed nimi za trzebufli. ich szybko. ro~wijający W dziedzinie __ m~li~racji jesteś- zum1en_1e przez ludn?śc w~eiską 

wadzonych :z dziećmi w szkole, z. M. P. gadnienie wyboru dalszej drogi się przemysł oraz rolmctwo, d~ my bardzo opozmen1. Kraj nasz znaczma robot mel10rac?Jnych. 

Rosną kadry facho"ffl'CÓ\.V-rołnikóvv 
Młodzież Szkoły Rolniczej w Blichu odbywa praktyki wakacyjne 

Już wakacje. Na gwarnych niu macior świecą bielą wapna. J spada na drewnianą rączkę. się z jej zdaniem! Tak ł!!ka mu 
zawsze korytarzach i boiskach Wszędzie znać wprawną rękę Ostrza kosiarki obracają się cci- si być czysto zagrabiona. 
panuje cisza. Również jest cich~ gospollarza: 1 raz prędzej pozostawiając za so. Podjeżdża dnży drabiniasty 
w s~lach wykł~dowych. Z~awac - Gospodarzy - poprawia bą rzędy nisko przyciętej trawy. wóz. Wszyscy r _ ucają się do wi­
by się moglą, ze gmach Liceum nasz przewodnik - bo wszystko Tuż za pierwszym zaprzęgiem del 
Rolniczego w Blichu koło Łowi. to jest dziełem praktykując·!j posuwa się potrząsacz. Na _ ~ pi~'>i.i:ie się' -·- ,,_.~la sta­
cza pogrążył się w zasłużonym młodzieży. kształt jakichś ogromnych łap j :F!' na nim Tomasz ·3iuak -
śnie wakacyjnym. Ale to tylko - W tej chwili - opowiada d1 spadają, w ciągłych dr~wkach, c.1s się chmurzy i może być 
pozory. Wystarczy zajrzeć do po lej - wszyscy są przy sianie i umocowane na walec widły. Ró. deszcz. Czego nie zdążycie to 
kojów internatu, aby przekonać koniczynie, gdyż lada chwila wno, z maszynową dokładnością, kładźcie na daszki. ' 
się, że szkoła nadal gości swy:h można się spodziewać deszczu. podbierają skoszoną trawę, pod.· Ab 

1 
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wychowanków, 24 równo zasla- Pobieżnie rzuciwszy okiem do rzucając do góry i rozlrzęsio'14 . Y uc irom~ Siano p~ze zg:u 
nych łóżek są najlepszym tego pustych stajen i milczącej sto- w równe warstwy zostawiają na ~ie_m, w~r~wa z~no . ~~so~van~ 
dowodem. Czyżby repetenci, szy tarni, w której wyrabiane są łące. JUZ w w:ę szy~ mają a_c l"m 
kujący się żmudnie do pqpra- przez uczniów narzędzia rolni:ze - Tomek. Zawracaj - Z od. stwowyc 1• sys em suszenia asz 
wek? Nie!- Ta grupka mia. i pomoce naukowe, spieszymy dali dobiegają wołania ładują- kowego. . 
dzieży - to dwie pierwsze kia- na łąki. Przebiegamy szybko cych na wóz siano. Tu również - Tr~chę jest kł~potu z PEY­
sy. przebywające na wakacyjnej cienistą 6 ha przestrzeń sadów :r. pracuje maszyna. W założonej z gotowame.m _daszka~ - mow~ 
praktyce. Starsi w liczbie 110 wy polaną ogrodu warzywnego po- fantazją na czoło czapce kol. Jeden z. k1_erujący7h s1anoko-;am1 
jechali w województwo szcze;:iń środku, na której świecą szybv Jaś Wronowski z białostockiego nauczycteh, - I połączone. to 
skie, najmłodszym przypadła w szklarni z hodowlą pomidorów kieruje ' grabiarką. Od brzegu do :est z __ ko_~ztem, ale za_ to J~st 
udziale praktyka w swej wlas- i wydostajemy się poza ogrodze- brzegu nawracają grabiska ciąg- pew~osc. 1~ w te? spos.ob złozo. 
nej szkole. nie. nąc wały siana. Za nimi posuwa ne siano nigdy me zgmje. 

.....; Pracy mają moc - mówi Jak okiem sięgnąć, hen, aż do się rząd dziewcząt, podgrabiają- Dobiega końca pracowicie spę 
kierownik szkoły - a będzie jej Bzury ciągną się zielone łąki i cych ręcznie, pozostawione kup- dzony dzień praktykantów. Z 
jeszcze więcej, bowiem szkoła pasy koniczyny, po których ja'< ki nna pieśnią na ustach, trzym,1j:1~ na 
posia'<la 53 ha ziemi, w tym tył- czarne robaczki poruszają się po - Starajcie się dzie·.vu:lly, nic ramionach grabie i widły, ;msze 
ko 27 ha ornej, reszta - to łą- stacie ludzi i kont. nie IT'ożemy zostawić - mówi I 1 ują w stronę budynków ~zkol-
ki, sady i ogrody. Praktyka n:e - Wiol Wacek. naciskaj dźwi prymuska szkoły kol. Szyszków- nyth 
ogranicza się ściśle do pracy w gnię! - Ręka małerzo kierowcy na. Wszystkie jak jedna godzą Stefk!l J. 
polu, sadzie lub ogrodzie. Założe 

położony w dorzeczu dwóch wiei Chłopi, a przede wszystkim m~­
kich rzek: Wisły i Odry, obfitu- Io i średniorolni, biorq cffętr.~ 
je w znaczną ilość rzek, polo- udział w pracach melioracyjnych 
ków. jezior i bagien. Ogromna ponieważ zdają sobie sprawę z 
część naszych wód jest nieure<::„ trudności na jakie napotyka pań­
!owana. Dotychczas mamy ure- stwo, przed którym stoi szereg 
gulowanych zaledwie około 7.300 niecierpiących zwłoki zadań. Nie. 
kin. rzek, potoków i kanałów dawno chłopi z gminy Maciejo­
oraz zbudowanych około 3.500 wice w pow. garwolińskim dali 
km. walów rzecznych. Do całko. w ciągu dwóch tygodni 1600 
witego zaspokojenia pilnych po- dniówek pieszych i 700 końskkh 
trzeb w zakresie melioracji na- przy odbudowie zniszczonych 
leży wykónać około 20 tys. ki- wałów. Rolnicy, pomagający ad­
lomelrów rzek, potoków i kana- ministracji państwowej i służ­
łów oraz około 2 tys. km. wa- bie wodno • melioracyjnej. cze­
lów. Wykonanie tych prac tym kają na fachową pomoc i instru~ 
jest pilniejsze, że poprawienie keje. Wieś czeka na kadry specja 
warunków wodnych w dolinach listów wodno • melioracyjnych. 
rzecznych wpłynie w znacznym Synowie więc robotników ~ 
stopniu na podniesienie stanu go. chłopów, którym Polska Ludowa 
spodarJd rolnej. Rzeki w stanie dała możność kształcenia się, 
dzikim niejednokrotnie mają za- niechaj pamiętają, że mogą za. 
hamowany odpływ, co i">woduje pisywać się również na wydzia. 
zamu!anle dna, i podwyższanie ły I odd~iały inżynierii wodnej 
poziomu wód grunt?wych. ~a na politechnikach i szk!()łach in 
skutek tego następuje zabagnia- żynierskich w Warszawie Kra. 
nie nad~rzeżnY_c~ gru_ntów, co ~ kawie Wrocławiu, Gdańsku, Po. 
rezultacie zmmejsza ich wartośc ' d 
uprawną. Usprawnienie komuni- znaniu i Szczecinie oraz na o -
kacji i gospodarki energetycznej dział melioracji . wodnej SGGW 
podnosi również poziom kultura!- w Warszawie . 
ny i dobrobyt wsi. Zdobytą wiedzę za kilka lat 

Plan 6-letni przewiduje budo- oddadzą z pożytkiem krajow!, 
wę na wielką skalę nowych urzą- który potrzebuje licznych kadr 
dzeń wodno _ melioracyjnych, re 
gulację rzek i potoków, budow~ pracowników wodno ·• meliora. 
walów przeciwpowodziowych i cyjnych. 

niem naszym jest dać młodzieży 
wiadomości teoretyczne i pra11:. 
tyczne, dotyczące również hod·J­
wli. 

Czlowiek. htórq p••zehsztalcal przqrodę 

W trakcie rozmowy zwiedza-
my zabudowania gospodar!:ze 

:1-szkoły. Obora. Szereg stanowisk 
Iwan Miczurin-wielki hodowca drzew owocowych i krzewów 

-~zdluż białyth ścian. Biało i wi- N ku tk' · h P · mater1'ału do"wiadczalnego,1 młodym oso·ł;Jnikiem gatun: Następcy Miczurina pro-J!dno. Podłoga ·wybetonowan:i, a ryn owocowym Taz se i mnyc . o sm1erci - - b d d 1 . b d . d. 
przecięta podwójnym śladem m po raz ukazują się nowe od Burbanka dzieło jego nie dotyc~cego hodowli drzew ku dz'.kiego, dominować ę •wa zą a ~J .a anl.a po Ję~ 
krytych ścieków. Wodociąg, 

2 
miany owoców i ziemiopło- znalazło w Ameryce god- i krzewów owocowych, ale tlą cechy odmiany kultural- te przez wielkiego uczonego. 

boku wiadra na wodę, szczotki i dów, a na wystawach kwia nych kontynuatorów. Bur· )rzede wszystkim tę myśl, nej. W pracach Miczurma . B&dania te p~owad~i w 
zgrzebła. Nad każdą zagrodą la- tów, nawet w kwiaciarniach bank pozostawił po sobie- je że natura organizmu roślin- znajdziemy mnóstwo przy- pierwszym rzędzie Łysrenko 
blica, informująca 0 wieku kro- w1dziimy coraz to nowe od· dną tylko niedużą książkę, nego ulega ciągłym prze- kładów potwierdzających te i jego współpracownicy . 
. wy, jej wydajności mlecznej, da- mtany ·roślin ozdobnych. z'awierającą jego myśli o ho kształceniom, formuje się w tezy. I tak np. Awakian i Jas- · 
cie pokrycia itd. W~zyscy zn~my n!~zwykłą _dowli roślin bez głębsze~o roz?'oju ga~unku i w. i;o~- Ponadto na wynik krzyżo I treb .sz~~epili żółty pomidor 
· _ To jest „Czarnula", nas.la róznorodnośc petunu, a a- ich teoretycznego uzasadme WOJU osobruka i co wazmeJ- wania mają wpływ warun- ,,_\.lbmo na czerwonym 
przodownica, najlepsza krowa w mat~rzy ~wiat?w. znają hor nia. J?Ył to wielki ogrodnik, sze, _że ty~ rozwojem moż- ki hodowli. Miczurin krzy- „Me~y~ańskim 353". Zr~z 
oborze. - odzywa się ·kierownik. tens1e ró,z.ow7 i c1e~o czer ale me uczony. na kierowac. żował dziką gruszę „PiTUS „J..~bmo wyda~ o~,oce róz­
- Wydajność dzienna 36 litrów wone,, roze Ja;>?-o-zołte, po- Iwan Miczurin nie tylko Miczuri.n wykazał, że przy elaeagnifolia" z odmianą ho- ?~J barwy'. a. więc _zol.te, wła 
mleka. Jest to swego rodzaju re m~rancz?wo-rozowe,_ aksa- wyhodował przeszło 300 no- krzyżowaniu gatunku dzikie downą „Bezsiemianka". Da sciwe swo1eJ odmia~e, czer 
kord, pomimo, że nasze krowy nutne I koloru. ciemnego wych odmian drzew owoco go z odmianą hodowaną do jric siewkom z tego krzyżo- wone. (bar~a owo~o~ pod­
(czarno - białe nizinne) są na. karminu. Znany irys tygry- wych i krzewów które zna· minować będą cechy gatun- wania dobre warunki rozwo kładki), rozowe i zółte w · 
ogół wysoko mleczne. si o płatkach sza·ro-zielo- l~z~ szeroki~ r~zpowsze_ch- ku dzikieg_o, g~yż forma dzi ju, w szcz~gólności dobrą w czerw?ne pas~i. Wp.ływ 

A oto obok chlewnie. Pomru- nych w czarne pa.ski i tuli- ruenH~ w ZwiąZlku Radziec- ka utrwaliła się od dawna, Q'lebę, otrzymywał domino- podkła~kt był ~ewątphw?" 
kiwania 1 chrząkania 38 żrących pany o barwie tak ciemno- kim i poza jego granicami, odmiana zaś hodowana jest wanie cech odmiany kultu- Ale ciekawsze Jes~ to, .ze 
świń czynią niezbyt harmonijny buraczkowej, że zwane są ale stworzył nowy kierunek młodsza, powstała znacznie ralnej ,zaś na złej glebie _ WJ?ływ ten oka.zał si ę dzte·, 
koncert. Chlewnia nastawiona po francusku czarnfffi tuli- w sadownictwie, stworzył później od formy dzik:ej, dominowanie cech formy d:.i d_z1cznym~ bowiem gdy wy­
jest na wychów rasowego ma- panem (la tulpe noire). liczną szkołę praktyków i jest mniej utrwalona i bar~ e:iej. To samo Miczurin ob- si,ano nasiona zebrane z owo 
teriału zarodowego. - Te 38 W Ameryce ogromną sła- teoretyków, którzy kontynu dziej podatna na zmiany. serwował przy różnych c_ow zraz?, wydały one r?ś­
świń - to potomstwo wychowa. wą cieszył się .znakomity ho ują jego dzieło. Najznako- Dominuje więc gat~nek star krzyżowaniach odmian ho- lmy, .ktore ow?<:owa~y Jak · 
nych tu, w chlewni szkolnej, 6 dowca kali.fornli.jski J;.,µther mitsi agrobiologowie sowiec szy. dawanych z gatunkami dzi- ::.raz: Jedne roślm! miał~. o• 
macior rasy zwisłouchej pomor- Burbank (1849-1926). Wy- cy jak Łysienko, Głuszczen- Ale i wiek osobnika posia ktmi. Doświadczenia Miczu- woc~ czern'.one, . mne rozo­
skiej i knura rasy białej angiel- prowadził on zadzi:wiające ko, Jakowlew i inni z dumą d- duże znaczenie. Młoda rina wykazują, że dominowa we, 1eszcz~ mne z_ółte w czer 
skiej. nowe odmiany ,jak śliwa bez nazywają siebie jego ucznia rośLina jest bardziej podat- nie cechy zależy od warun wone paski lub bLałe. Zate~ 

Tu również panuje wzorowa pestek, , kak~~s (Opuntioa) mi - miczurinow~ami. na n~ z_miany .an~el.i star- ków, w jakich rozwija się ce~[iY nabyte p~ze~ „Albi- . 
czystość. Przegrody tuczników, bez koko-W:, hha o 2-ch płat W 4-ch pokaznych to- sza wiekiem. Jezeh więc bę- organizm i od stopnia utrwa no drogą szczepienia zo~ta 
zagroda knura i młodzieży oraz kach (zamiast 6-ciu), geor- mach prac Miczurina znaj- dziemy krzyżować starą roś lenia cechy w rozwoju ga- ły prze~azane przez nas~o­
gniazda będących na wyprosze- ginia z zapachem magnolii i dziemy nie tylko mnóstwo linę odmiany kulturalnej z iunku i w rozwoj-.i indywi- na .(a więc_ w drodze p~cio-

-----------------------'- dualny:.1• W~J) n~tępnym pokoleruo~ 

llDI 
, . . . . Miczuru1-0wcy wykonali wie. 

'! ·i 
1 ~JaA Wsp.amał.e wyruki osi:ąg- le takich doświadczeń. . 

t . ~ :~ ~:ł ~~~~~~~!~:j~li.~~1~ Prace Miczurina i jego u-

Ha)• lepsze przedplony i poplony przy uprawie roślin kontraktowych ~~ś~~ją ~i:~~~~~;~. g~~~~ ::~oś~:;a~~~aż~s:~~~ 
żują się gatunki bardziej wać czy to przez dobór od-

Obszar upraw kontraktowych sto szkodniki, które przechodzą 
stale się u nas zwiększa. W ro. na buraki. Bardzo dobrym przed. 
ku bieżącym wynosi około 550 plonem są dla buraków ziemnia­
tys. ha. Rolnicy z roku na rok ki, zostawiają one rolę w stanie 
orlnawiają kontrakty, muszą za- wychwaszczonym i prace przy 
tem na stałe umieścić kontrakt6 burakach są znacznie ułatwione. 

Po burakach sieje się z reguły 
wane rośliny w płodozmianie. jęczmień, szczególnie brpwarny. 
Podajemy tu najbard".iej racjo. zresztą udaje się po nim każda 
nalne przedpiony i poplony dla jara roślina. Buraki można upra 
niektórych roślin kontraktowa. wiać na ziemiach lepszycb 
nych. co trzy lata, na średnich - co 

BURAKI CUKROWE. Doh- pięć lat. 
rym przedplonem jest dla nich RZEPAK OZIMY. Dla rzev<1 
żyto, ponieważ po zbiorze zosłd- ku, ze względu na· jego wczesńy 
wia dużo czasu na uprawę pcd siew w sierpniu, najlepszym 
buraki. Ptzy a ys te; ro:! zale~a przedpłonem jest mieszanka, 
się po życie siać poplon motyl- zbierana na zielono. Również do­
kowy, zasili to znacznie bura:d brym jest koniczyna, którą się 
azotem. Unikać należy uprawy pod rzepak uprawia zaraz po 
buraków po owsie ponieważ na pierwszym pokosie. Po rzepaku 
ielł'o korzeniach 1Znieżdżą się czę najczęściej sieje się pszenkę. 

dla której stanowisko po rzepa­
ku jest najodpowiedniejsze. Mo. 
żna po nim uprawiać również 
ze względu na wczesny sprzęt, 
i w tym samym roku zebrać, ja. 
kikolwiek poplon: mieszankę na 
paszę, kukurydzę na zielono, rze. 
pę, kapustę pastewną. 

LEN. Ze względu na czystoś·~ 
roli dobrym przedplonem dla 
lnu są ziemniaki; również dob­
rym koniczyna, a nawet żyto, 
byłe niezbyt odlegle od obornika. 
Po lnie udają się wszystkie ro­
śliny. Po wczesnym, którego 
sprzęt wypada niekiedy przed 
żniwami żytnimi, można siać p0 . 
plony, jak po rzepaku, zbierane 
tego samego roku. Po średnio 
późnym. można siać oziminy, po 
p6foym - wszelkie jarzyny' 
Len„nie może wracać na to sa. 

mo pole częściej, niż co 6-7 do .siebie zbliżone, gatunki powiednich par rodzicieil-
lat. zaś, których natura jest bar 

dzie1· różna. przy krzyżowa- skich, czy przez warunki ho CYKORIA. Przedplony dla 
niej są takie same, jak dla bu- niu albo wcale nie dają na- dowli, czy też drogą szczepie 
raków (żyto, ziemniaki). Cykoria sion, albo dają nasiona osła nia. Prace te mają olbrzy· 
ma korzenie kruche, które na bej zdolności kiełkowania. mie znaczenie nie tylko prak 
ciężkich ziemiach lamią się przy W takich wypadkach Miczu t 1 t t 

rin "'zczepi"ł gatu·nki", które yczne, a e i eore yczne. , kopaniu, toteż na takich grun- „ 
tach nie należy jej uprawiać. N~ zamierzał krzyżować, jeden Zagadnienie zmiennoś(:!i czy . 
drugi rok liście cykorii odrasta. 11.l drugim, biorąc do szcze- też niezmienności cech dzie­
ją z najmniejszego kawałka l<o- pien~a zawsze rośliny mło- 07.icznych należy do najważ 
rzenia, pozostałego w roli i na- d~, J~dno~oczne - d~let- niejszych a zarazem najtrud 
stępna roślina bardzo się za. me siewki, a gdy zraz l pod . . . „ · . 
chwaszcza. Toteż po cykorii za- kładka przy3tępowały do nie1szych w biologu. Dotych 
łeca się siać mieszankę na ziela- kwitnienia, krzyżował je czasowi genetycy utrzymy­
no. Przy koszeniu mieszanki ś~i- Tą drogą Miczurin uzyskał wali, że cechy dziedziczne·są 
na się również liście cykorii, kt6- ~esza~ce, jakich przed nim niezmienne. Poglad ten w 

me mozna było otrzymać, a , . . ·. . 
ra już więcej nie odrasta. Jeżeli więc mieszańce wiśni stepa- swietle doświadczen Miczu-
mieszanka byłaby niedogodna, wej z czeremchą japońską . rina i Łysienki nie da się już 
po cykorii uorawia się okopowe. śliwy z brzoskwinią, gruszy obecnie utrzymać. 

l3. B. :r. jarzębina i .wiele i.n.Jur.eh., Cb, .Zelmal1Mll'tlkL ' 
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PANSTWOWY 'l'EATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul. Jaracza. 27 

Dziś o godz. 19.15 - dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnie" 
w reżyserii Leona Schillera.. Mamy dziś w czym wyb.iera(I ·Jeszcze z meczu Dania - Polsko 

TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „SZCZYGLI 

ZA ULEK" - G. B. Shawa. 

TEATR POWSZEOHNY 
Codziennie u godz. 1!J.15 ko­

media Gabrieli Zapolskiej „Mo­
ralnoś6 pani Dulskiej·' z udzia. 
Iem Jadwigi Chojnackiej. 

TETR LETNI „OSA" 
ul. Plotrkows1ta 94 

Codziennie o 19.30 w niedzielę 
i święta o 16 i 19.30 „Jadzia 
wdowa". 

„LUTNIA" 
Godzina 19.15 - „Dzwony z 

Corneville' '. 

Na marginesie dzisiejszych imprez sportowych I 
łH ostatnich dniach Łód1. wyraźnie cierpfała. na. brak bytomska już mejednok:rotnie I 
lJI imprez sportowych. Fatalna pogoda paraliżowała dała do:wód, że potrafi zacię­

wszelkie próby zorganizowania jaldchkolwlek zawodów i cie bronić swych punktów li- 1 

pomału za.uęła. ogarniać nas jui śpiączka. Wczoraj wyj- gowych ;i ni.gdy nie da wy-1 
rzalo już nareszcie spoza ołowianych chmur słoneczko i drzeć ich sobie łatwo. 
rtęć w termometrach podniosła się o 10 stQ1Pni tak, że dzi- Włókniarze nas: będą mu­
slaj powinniśmy sobie powetować te dni. które musdellśmy sieli prawdop-0dobnie dobrze 1 spędzać w domu i, jak to się mówi, „obsadzić" jui od wcze napracować się dzisiaj, aby ze I 
snych godzin rannych wnystkie boiska, aby przypomnieć spotkania tego wyjść z hono-1 
sobie o... lecie i o sporcie. rem. ~ 

o godzinie 9.30 rano radzi- nej Wimy, gdzie odbędzie się A kl b lo' dzkl" I 
my wszystkim wybrać się ciekawe spotkan:e piłkarskie ero u 
(przypuszczamy, że pogoda o mistrzostwo kl. B pomiędzy 
już nam dZ::sfaj n::e spłata fi- Widzewem I B, a Włókn:a- komunikuje ..• 
gla) na stadion ŁKS Włóknia rzem ze Zgierza. Aeroklub Lódzki podaje do 
rza, gdzie odbędzie się dokoń Na boisku przy ul. Kiliń- wia.uomości, że posiadacze niżej 
czenie pięcioboju kobiet '. dzie skiego (dawnych Zjednoczo- wymienionych biletów wstępu 
s:ęcioboju mężczyzn o mistrzo nych) o te.i samej porze roze- na Wystawę Lotni-czą. winni si\' 

GŁOS masz. 10 smpl. stwo na<Szego okręgu. W za- grany zostanie mecz z cykl.u zgłosić do dnia 10 Hpca br. w 
ADRIA _ „ Wielka nagroda',_ wodach tych startują wszyscy rozgrywek f:nałowych o we)- Rekretariacie A. Ł. uil, 6-go 

godz. 16, 18, 20_30 _ film do. czołowi 111asi lekkoatleci,. któ- śe'ie do kl. A pomiędzy łódz- s· . l 
3 d b" ll"O c 

rych walka z pewnością do- kim zw:ązkowcem - Zry- ierpma · w go z. m wy n 
zwolony od lat 14 starczy wszystk'.m zwolenni- wem, a KS Żychlin M. I. po odbiór wyl060w.anych. kupo-

BAi:.TYK - „Ulica Gran.iczna - kom lekk:vatletyki wielu emo nów na. bezpłatna loty pase.:i:er 
godz. 16, 1830, 21, film dozwo- cji. • UWAGA AMATORzy skii> nnd Łodzią. 
lony od lat 12· COS DLA PIŁKARZY KOLARSTWĄ! Bilet:v po zł 10 - Nr 1230 
Dziś poranki o godz. 9, 11. 0 od · · 11 t · rt b M"ł ś · k 1 t t · b _ 1475 - 1891 4028 -BAJKA _ „Muzyka 1 miłość'• g zm1e - e) wa o y- 1 o mcy o ars wa ez ę-

l ło by pojechać :na boisko daw dą mieli okazję do zasP.oko- 4060. 
godz. 18, 20 - film dozwo 0- ienia swej namiętnośc~ spor- Bilety po zł. 2~ - NT 3511 
ny od lat 14 No•z oorodnrk toweJ·. O godzinie 13-eJ' w He ''lJYNIA p ktualuo ' - ~794 - 4106 - 4380 -'"T - - · rogram a lenow:e odbędzie się start o-
ści Kraj. i Zagr. Nr. 27 - godz. 1~k1"e zespo•y pr•cł.i gólnopolskiego wyścigu kolar- 5260. 
11, 12,_15, 13.30, 16.30, 17.45, 18 151! W ID 1 skiego zs „Ogniwo" rozegra- Bilety po zl. 30 - Nr 1220 
19.l5, 20· należy .zakładać nego na tras:e Łódź - War- 1394 - 1447 - 1535 - °2700. „ 

HEL (dla młodz.) „Za Wami Pójdą K ł h s h s~awa z okazji odbywającego Bilety po zŁ 50 - Nr 280 Dz1·s1·e,·sze 1·mprezy •.• Inni" godz. 16, 18, 20. W 0 GC porłOWJC się w Warszawie Kongresu 374. 
MUZA - „K•ilisy ringu" Nie potrzeba.. na.wet tego u- z · k z d S Piłka. · di Ł k ł d k" Na boisku d 18 20 film dozwolo· wiąz u awo owego amo- Jedno~ześnie AŁ. zawiada· nozna. - st.a on KS o ręgu ó z iego. 

go z. ' - zasadniae, że ze&)_)ół winien je- rządowców. W wyfoigu tym Włókniarza, godz. 17 - za.wony Mimy Widzew I B zmierzy Się 
ny od lat 14 dnoczyć ludzi o wspólnych, lub startować bę<;lą wszyscy nasi mia, że projektmwana. na. dzictl. o mistrzostwo ligi państwowej, z drugim zegpołem Włókniarza 
Dziś poranki o godz. 9, 11. bardzo pokrewnych zamiłowa_ czołoW: kolarze, toteż zapew- 26 bm. impreza. aportowa. na rozegrane p między Polonią. z ze Zgierza. Na boisku przy ul. 

POLONIA .- „Ulica Granicz.la" niaeh sportowych. ne żaden z miłoŚ!l1ików kolar- lotnisku Lublinek, z powodów Bytomia, a LKS Włókniarz<'m KJlińRkiego róg Tymienieckiego 
godz. 

15
·
30

• 
18

• 
20

·
30 

- film Warunki te.renowe środowi· stwa nie zechce opuścić oka- technicznych n.ie odhędr;ie się. z Lodzi. Zawody te zostaną. po spotka się w rozgrywkach fina 
dozwolony od lat 

12
dz·· 

9 11 30 ska dyktują., ja.ki·e Zespoły na zj: ujrzenia ich dzisiaj na star przedz(Jne przedmecoom o go- !owych Zwi~zkowiec Zry.w z 
Dziś poranki o go . , . . loży po·wołac' do z"ycia, a z ,ie.· cie w Łodzi. Następny termin imprezy zosta d . . 15 . ~ d . kl be t ż PRZEDWIOśNIE - „Młodość ,, 1.rnie -eJ. uo z1 z u m spor owym y-
poety', _ godz. 16, 18, 20 _ kich należy rezygnowa6. Tak nie podany w kolejnym komu- O godz. 11 odbędą się dwa rhlin MI. 
film dozwolony od lat 12 na. przykład nie wytrzyma pró MAMY I MECZ LIGOWY nika-cie. merze o mistrzostwo klasy B Za.wQdy lekkoatletyczne 

by życia Zespół nareiarski w Jak w!dzimy więc, do po- „„„„„„„.„ .... „„.„ .. „.„.„.„.„ ..... „„„.„„„„.„„„„„m ... „„„„„„„„.„„„.„„„,",„„. Rtadion LKS Włókniarza, ifO• 
Dziś poranki o godz. 

9
• ll. Lodzi. Warunki bowiem terenu rudnia będziemy mieli w czym Od dziś za tqdzle1i dzina 9,30 - dalszy ciąg p1ę· 

ROBOTNIK - „Admuał Nac.hl· · kl" t d ' . d . l wybierać. Po połu"-"u TVYrOSta - d 0 mow·· - godz. 16.30. 18.30, 20.30 J ima u, oswm czema at Ullu .-~- Ili d cioboju kobiet oraz ziesięc10· 
_ film dozw od lat 16. pouczają, u w Łodzi jest oko-- je nam jedna tylko :!mpreza, nszyscy kierowcy s •1macbo 0•0•1 boju męi;czyzn o mistrzostwo 

RO.MA _ „Skrzydlaty doro:i:_ to 5-7 dni rocznie nadających ale najważniejsza - mecz Ii- fi U ff okręgu łódzkiego. ta 
kar~" _ godz 18, 20 - film się d-0 jazdy na nartach. oowy, który rozegrają na bo- 8tartuią w Jednodniowei Jeid~ie Kon.kursowej W 'k;a)u o mistuo?.two ligi 

Jeśli.by nawe• ~e w•pomnia "sku ŁKS Włókniarza przy ul. ń t · · p · dozwolony od lat 10 . ' '. " - ·'. - Automobilklub Polski Oddział/ dzy wicemistrzów okręgu z tym, pa s woweJ graJą. w oznamu: nei Łod 1° nalazła s1·„ w iakim~ Karolewsk:eJ· Polonia (Bytom) w t • t k" KJ b s Dziś poranki o godz. 9, 11. ·• z z - ' ·' · z ŁKS WłókniaT.zem. Lódzki pr1,eprowadza. w dniu 3 :i:e uzyskują. też prawo uczest· ar 3 - .... ma ors 1 u por 
J\F:KORD - „1:ikarb 'l"arzan',I,"' Kole Sportowym grupa miłośni lipca 1949 r. na trasie Łódź - nictwa w „Jednodniowej .Teź- towy; w Chorzowie: Ruch -

dla mlodz. godz. 16,. ,,Aliszer ków n!l.rcia.rstwa, to nie po· K • t ó L t · k d . „1. t 1 .. „ k , . Gwardia Wisła, w Bytomiu: - POLONII BYT EJ ons,an .yn w - u omiers - zie "'is rzowR aeJ , z toreJ 
Nawoi·' godz. 18, 20 - film trzeba dla tego twonyc S}'e- NIE MOŻNA LE~~~lżYC Szadek - Łask - Łódź „Jed- wyłaniają. się mistrzowie i wice- Górnik (dawniej Szombierki) 
dozwolony od lat, 14 rjalnego Zespołu. Wystiarcz d . J d K k " . tr . p 1 ki -Kolejarz (Poznań). 

zorganizowanie w nPdają.ce Rię Polonia bytomska jest jed- no mową. ez ę on ursową. mis zowię os . -------------1 
STYLOWY - „Bohaterowie Pus· d t d . z . .l K.ł nym z beniaminków lig:, ale w ramach mistrzostw Polski kie- Jazda ta. odbrdzie się na tr:t- Na halę sportową „: 
t··n1··· dla mlodz. godz. 16. „Vol- 0 ego Ili przez ~r7.:\u 0 8 ó h d z · koł 87 k • · ił · 1 b · k dl w żadnym wypadku nie mo- rowc w se.moc o owych. wy- s1e o o m. z tego drog'! 
P.one" godz. 18. 20 - film doiwo- ]C ne] u paru w:c1!'~7.C . k "d kl k B 
Jony od lat 18. prawdziwy-eh amatorów tegc żerny przesądzać z góry zwy- c1ęzey nz ej asy JJK. at. I gruntową. - 5 km. l'zpoiired· Fundusz na. budowę hali 
SWIT ,,Pepita Jimenez" _ nl:ichetnego sportu. cięstwa gospodarzy. Polonia otrzymują. tytuł mistrza a dru- nio po jeździe okr~:i:nej odbędą sportowej powięknył się 0 • 

P a 1 f "k · h I h t ~ę próby przyśpie~zenia i' ha- t t · ""0 t ł t ... godz. t8, 20 _ film doz-wolon~· o o mą. 1 ·c.ią Y o ' n wo s a mo o -- ys. z o ycu. 
od lat 18. rzenie Zesyx>łu wioślarskier:o ':\" Co usłyszymy przez radio~ mowa.nia, próby tE><·hniczne i Pieniądze te wplynęly z me 

TATRY _ „Podróż w Nieznane" okolicy pll>zhawir nPj wód iłn próby •zręczności, które b«i?dą czu towarzy~k ioego, który ro 
godz. 16, 18, 2o _ film dozwo· wioślarstwa nadn.iących eię. 7,00 Audycja. dla wsi, 7,15 A·ndersen Nexo fe1i.eton. miernikiem sprawności kiC'rO>\"- zegrali między sobą. pracow 

lonv od lat IB. N"ie nnleży również powołvwa<' Muzyka lekka., 8.00 DZIENNIK 17,00 Koncert rozrywkowy, eów, gdyż odpowiadają. stale nicy Wydziałów Personalne 
Dziś poranki 0 godz. 9, 11. do życia. Ze~polu ph"''''"kiego, PORA:N"ŃY oraz przegląd pra~y 17.55 „Pan Tadeusz" A. l\iic- wykonywanym czynnościom. l go i Finansowego' Zarządu 

TĘCZA _ „Złoty kluczyk'' - gdzie nie ma na miC'j~r\I byte .stoł. 8,25 Muzyka lekka, 11,30 kiewicza. (20). 18,20 (L) Reel- Najwyż•ze c:r.ynnki pa1htwo· Micjgkie[{o. 
godz. 17, 19, 21 - film dozwo_ ą;o basenu lub do brr.i do n·•llki (L) Pieśni w wyk. S. Borzęc· tal fortepianowy M. Wiłkomir. we, administracyjne i sportowe - :m----••lli 
lony od lat 7 pływania wody w prcrnicniu 2 k.iej - sopran, przy fo.rtep. skiej. 18,40 ,;Melodńe świata". zalecają, tę imprezę i Z<''"WOlił.• Uśmiechni1· się! 

WISŁA _ „Zbieg z Dartmoor' • do 3 km. od si~dziby Koln. hl. Iwańczykowa 11,57 Sygnał 19.05 Audycja rozrywkowa pt., na udział kierowców inRtytucji 
Dziś poranki 0 godz. 10, 12, Nie będziemv równ;eż powo· czasu i Hejnał 12,04 PoraneK ,,Pan Wesołowski i jego kij" państwowych na sprzęcie pań l•-P-RZY.--S~ZŁ-._A_T,._B_ś_C_IO~WA 

16, lB.30, 21. ływae do życia Zemołu siat- muzyki operowej. 13,15 ,;Nie- według opowiadania B. Prusa. stwowym 
Film dozwolony od lat 14. kówki, dopóki nn miejscu lub dziela na wsi". 14.00 ;,Fryde- 19,30 „z :i:ycia Związku RadZliec Wszelkich informacji udziela 

WŁÓKNIARZ _ „Ulica GramC7· w pobliżu nie zaohędziemy ka- ryk Loeflcr" - pogadanka z kiego". 20,20 Koncert rozryw- ~rkrctariat A. P., Łódź. ul. Ki­
na·· aodz. 15.30, 18, 20.30 - wałka ziemi zdatnego na boi- cyklu: ,.Sylwetki uczonych i kowy. Transm. z Czechoslowa· lińskiego 61, codziennie, god 7 . 

film a·ozwolony ód lat 12. sko, albo sali odpowiednio do wynalazców" 14,10 ;,Kantata cji.. 21,00 DZIENNIK WIE- 18-20, i:\"dzie otrzymuje si~ 
Dziś poranki o godz. 9, 11.30. tego celu przygotowanC'j. Nie wiosenns.'" - audycja słowno- CZORNY. 22,10 Muzyka 22.15 szczegółowi! regulaminy i przyj-
WOLNOśó „Zbieg z Dart· twórzm:v. jak ~ię to mówi „nn muzyczna. dla dT,ieci. 14,40 Kon Koncert symfoniczny w wyk. muje się zgłoi;zenia. 

moor" _ film dozwolony od siłę", sztucznie Zei;poł6w. Za- cert Polskiej Kapeli Lud(Jwej. Wielkiej Orkiestry Symfonicz. Piarwsza impreza okręgowa 
lat 14. miłowani~ ''Portowe mu~z~ ni~,lii,1?. _llontaż. sluch()IWi~kowy nej p-d Franza Andre. Tre.nsm.. ,T .. T.K. odbyła się w okolicach 

Dziś poranki o godz. 9, 11,,raz skamtulowae wo her sił me pow1esc1 Martme Andersena B ks r 23 OO OSTATNIE Wars7..awv i wykazała wvsoki 
1S. 17.30, 20. do zwalczenia. z powodu trud· N"exo pt. „Ditta". l 6,00 DZIENI z ru e 

1
" ' poziom kierowców zawodo;.,ych. 

ZACHĘTA - „Krwawa Wendetta' nych warunków terenowych NIK POPOŁUDŃIOWY, 16.~0 WIADOMOśCI, 23,10 Muzyka 
_ godz. 16, 18, 20 - film do·t;Wc lrodowiska. Muzyka poważna 16,45 ,,llfartm taneczna i Koncert życzeń. D-01886 
lony. _oo lat 14 .. -

9 11 30 
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DzlŚ poranki o godz. ' . . ..,. eodor Dreiser 163 czuł z Die'Zlbitą pewnością, ±e jest niewinny, czasami przy-
Gt.OS 

organ t.lldzkl„go &:omlteto 
I Wo!ewodzklego &:omltetu 
PolskleJ ZjednoczoneJ Putll 

Robotniczej 
Re<laguJe: 

Kolegluw Redakcylne. 
Wyda'.vca: RSW „Prasa". 

Adres Re<lakcJI: t.ódź, Piotr­
kowska 88. UJ p. 
Drulr.: 

Zaltła<ly Graficzne R. s. W. 
„Prasa·· t.ó<li, ul. ~wirki 17. 
tel. 205-ł2. 

'l'eleron„: 
' 0 daktor nac~elny: 218-U 
7.a~tępca red. nacz. aie-o; 
~ekretarz odpowiedz.. 218 ·23 
Sekretariat n!!óln:v: 32:1-h 
f"l>.łal part:vln:v • · • • 254-2~ 

wewn. 10 
Dział korespondentów 
robotniczych I chłOP­
sklch oraz redalttorćw 
l(azet lclennycb: Z19..f2 
Dział mutacji: tli-U 
Dział mle1skJ I sport.: 21K-lll 

wewn. 8 l 11 
Dział c""l'IOmłezny: 221-29 
Dział rolny: wewn. • - 254-21 
Redakl'l& nocna: 112-M; 158-81 
Kolportat: 
~ódt, Plotrlmwslta 10, tel 222•"2 

Tragedia Amerykańska 
Nikt tego nie mógł z.rozumieć, jak bardzo dręczyła go Ro­
berta żądaniem, które gr0z:ło całej jego przyszłości. Czyż 
może ktoś z.rozumieć, jak wielką, niewygasłą namiętnośc'ą 
pło.nął do Sondry, jak piękne czynił projekty? Jest zupeł­
nie sam. Nie ma nikogo, kto by pojął, co się dzieje w je­
g0 duszy. Nikogo. N:!kogo, kto by w je·go niepokoju, 
w strasznym zrnagan~u s'i.ę ze sobą nie widział tylko winy, 
grz:echu, występku... Czy ktoś może zrozumieć, jak męczył 
się, biedował, znosił ludzkie szyderstwa przez całe życie? 
Czy nie zmarnowano mu najp;ękniejszych lat dzieciństwJ, 
zmuszając go do modlitw i śpiewów na ulicy wtedy, gdy ca-

. łą duszą wyrywał się do czegvś lepszego? Czy ma~ą prawo 
sądzić go ci, którzy tak pochopnie wydali nań wyrok, czy 
mają prawo. jeżeli nie umieją wniknąć w jego rozumowa­
U:e, w stan jego duszy, w stan umys'łu? 

Myśli podobne U:e opuszczały go wcale i zatruwały mu 
życie, będąc teraz właśnie najbardziej dokuczliwymi. Wbrł'w 
wszystkim faktom, wbrew ogólnemu przekonaniu 7.. najta'­
n.iejszych głębin duszy jego wyrywał się bunt, krzyk prote­
stu, tak że chwilam: sam się n:m trwożył. 

AdmtnlstracJa: as@-42 Był oto przy nim umiłowany ojciec McMillan, tak pra-
Dzlał o~łoszetu llt-!50 bd ł k t..ódt. Piotrkowska -. tet. 111-50 wy I pełen dobroci. Jest bez wątpienia <J arzony as ą ""' ___ „ ______ _, widzenia i lep.'.ej to n.iż on sam osądru. Czasami więc Clyde 

mawalł, że mus~ być winien. 
Ach, te straszl:we myśli pełne n:epewności i męki we­

wr.ętrznej. Czyż nigdy nie zdobędzie . pewności? 
Chwilami w zbuntowanej duszy ginął wpływ ojca Me 

Millana, jego dobroć, wiara i miłość cnoty prześliz.g:wały się 
pow:erzchownie, a Clyde nie był w stanie oczyścić swej 
duszy, jak tego ojciec McMillan czy też łaskawy i wszechmoc­
ny Bóg od niego wymagał. Co ma robić? Jak się modlić? 
Z rezygnacją, z poddaniem, z wiarą? Czytał więc pod kie­
rownictwem kaipłana, który miał pewność, że Duch Swięty 
n.!ezawodnie napełni serce grzesznika, czytał ciągle J\~almy, 
najbardziej odpow:ednie dla siebie, szukając w nich na­
tchnienia, które miało wywołać wymaganą skruche. Wtedy 
znalazłby pożądany spokój i siłę, których w tej ciężkiej go­
dzin :e tak bardzo potrzebował. 

:Nie znalazł ich tam jednak. 
Tak minęły cztery mies!ące. Dziewiętnastego styczni:i 

zebrał się w pełnym składzie Sąd Apelacyjny by orzec, że 
Clyde jest winny, i zatwierdz:ć wyrok Sądu Okręgo•vego, 
skazujący go na śmierć. Egzekucję miano wykonać dwu­
dziestego ósmego lutego. 

Oto jak brzmiało orzeczenie sądu apelacyjnego: 
„Wyrok zatwierdzony został z pełnym przekonan:em, 

gdyż tylko jeden naoczny świadek twierdził, jakoby śmier:'.: 
Roberty Alden nastąp:ła nie wskutek zbrodni. Aby zebrać 
jak najwięcej dowodów, sąd z niesłychaną s~rawnością 
i uwagą przedstawił wszystkie okol:czności, by móc należy­
cie rozwiązać kwestie winy oskarżonego lub jego niewin­
nośc!. 

- Dlaczego starasz się o Ma 
rySJę, a nie o moją Józię 1 

- Bo ma.tka Marysi ma pel· 
na pończo{!hy pieniędzy. 

- Ależ chłopcze - tyle co 
ona ma. to i ja mam! 

Ale ona ma wi\'ksze nogi! 

U ZEGARMISTRZA 

Wyjn:yj no, kochanie, na uli­
cę i sprawd.i ~a zegarze mieJ­
kV- ;i.."'-"-


